
N r .  1 2 0 . We Lwowie Sobota dnia 1 Maja 1887. Rok XX.
hiure Redakcji „Dziennika Polskiego," uliea Batorego 

liezoa 26 (przedtem H alicka 46).
Przodpiata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 

9 złr. — aw artalnie 4 złr. 50 et. — miesięcznie 
1 złr. 50 et.

Z przesyłką pocztową w państwie Au-nrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 złr. — kw artalnie 6 złr. — 
miesięczn o 2 złr.

Z przesyłką pocjtową :«a granicą, do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 5 srg., 
do F rancji, A nglji, W łoch i Szwajcarji rocznie 
80 franków — kw artalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6  centów.

Frzeflpłatę i ogłuszenia u rzyjm ja  we L w ow ie:

R ęk op isów  R edakcja n ie  zw raca .
T e l e f o n  U «  a a b e j i  1 7 1 . wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8 . rano.

Biuro Adm inistiacji „Dziennika P ilsk iego ,11 plac 
liczba 6. i 7 w domu pana K ise lk i; w e . 
H am burgu,Frankfurcie nad Menem, Berlin"'
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp. 
et Vogler, we W iedniu A. Oppelik, 
w Warszawie Riecbman et F n n d  
s-onsów w Paryżu C. Adam rue 
Peres.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6  centów od ' 
wiersLa drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologi 1 *  et. od wiornza.
Drobne ogłoszenia po I '/ ,  centa od wyrazu. Pomioszka* 

nia i sklepy po 1 ct. od wyiazu.

Reklamy w r i r y c e  „ M t a "  20 cnt. oi wiersza.

Od Administracji.
, ^la  uregulowania nakładu upraszamy o 
n°Wienie prenumeraty, wynoszącej :

( miesięcznie 1 zł. 50 ct.

wczesne

'6  L w o w i e ( kwartalnie 4 zł. 50 ct. 
donoszenie  do  d o m u  d o p ła c a  się  m iesięczn ie

2 0  ct.
. .  ( miesięcznie 

n a  p r o w i n c j i  ]jWartainie
2 zł. 
6 zł.

Z a

^ e  L w ó w  i e

J I Ł U S Z C Z * *  d o p łaca  się :
( miesięcznie 50 ct.
( kwartalnie 1 zł. 50 ct.

n . .  ( miesięcznie 80 ct.
a p r o  w i no , i i  ( kwartalnie 2 zł. 40 ct.
Lrenum erate na Dziennik przyjmuje się tylko 

f-go i 15-go, zań na „Bluszcz1- tylko od 1-00 
^*dego miesiąca.

Zawarłszy nmowe z wydawcą, sprzedaje Admi- 
^ h a c ja  Y/Dziennika" Polskiego" P. T. Prenum e- 
.'■‘torom po nadzwyczaj niski cli cenach następu- 

dzieła : " '
0,r*pletne wydanie d z i e ł  .1. T. K r a s z e w s k i e ­

g o  80 tomów za 25 zł. (Pojedyncze tomy 
sprzedają się po 40 ct.j

Pi

£

8 na a N a r c y z y  Z m i c h o w s k i e j  iG abryelli) 
5 tomów za 5 zł. 4 0  ct.

U rą k r o j u  sukien i okryć damskich, oraz bie­
lizny, z 13 tablicami objaśniającomi przez 
Thirifoąa, —  we Lwowie za 35  centów, lia 
Prowincji za 40 ct.
Za opakowanie nic się nie liczy, koszta zaś 

*>syłki ponosi odbiorca.

Ntoy ttmit mtritói
w sprawie polskiej.

znajdujemy międzyW Pamiętnikach Beusta 
ihlnemi ciekawy i charakterystyczny dla sprawy 

Pilskiej dokument, kiAtj powstał przy następującej

W  roku 1870. krótko przed rozpoczęciem 
»0|Ly francusko -pruskiej . znajdowali się — jak 
Wadomo —  u wód emskich król pruski i car ro- 
j&aki. Znalazł się też tainże lord (11 a r  en  d o n ,  
'HJhdski m inister spraw zagranicznych, który, nie 

laftCtao, na takiej drodze, dowiedział się, że obaj 
- *8poni hieni monarchowie niezadowoleni są  J o  n a j-  
^/Zszego stopnia i zaniepokojeni nai o d eweini ustęp- 

jakich  przedmiotem ze strony Rządu au- 
^■jackiego, którego polityką kierował liaówczas
j^ k ia  B e u s t ,  stała się była od niedawna Galicja. 

Clarendon, powróciwszy do Londynu, uważał
^  I w .  Q  Ar* —     n  1„  n t n  A  r, . . . n i  a  i tT V n  n  A r .  i nrzecz stosowną, zakomunikować swoje wrażenia 
i  Pbezentantowi Austrji przy dworze angielskim.

A p p ° n y i  e m u  i przestrzedz nawet gabinet 
■ nrzprł mnfcliwftmi nastpnsr.wami konp.fi-łeński przed możliwemi uastępstwami końce- 
^ ° ś c i  dla Polaków w Galicji

Hr. Apponyi nie omieszkał naturalnie donieść
jjt^h io w ie  swej z lordem Clarendoncin Beustowi,

°ry 
^ s t,

pod dniem 17. czerwca 1870 udzielił mu
t(tpuą, charakterystyczną i wa 

a Galicji odpow iedź:
raźną dla stanowi-

* „Dochodzi mnie z różnych stron wiadomość,
 ̂ oto oAlclłO A/ldrwn     .. . 1   . i l__ L.T.rilWa polska °degrała pewna rolę w spotkaniu 

h / j  . Obaj monarchowie (Prus i Austrji) mieliU O aj mouiucyiiowie (Jrrus i Aus 
j £k mnie zapewniają, osądzić za rzeczpotrzebno 11 . .1..., .nim rn<ł.7oi nn«potrzdbną ułożyć między sobą rodzaj porozumienia, 

Wywołanego p lzez postawę cesarskiego (austrjac- 
jfteg°) Rządu w sprawie Galicji. Wiadomość ta jest 

8Zcze potwierdzoną przez informacje, jakie ini 
m  przesyłasz poa Ja tą  23. bm.

I  j „W edług poufnych komunikatów, jakie mi da- 
'U* o rozmowie twej sekretnej z lordem Claren­

don, zdaje mi się, że tenże mąż stanu nie znajduje 
pozbawicnemi całkiem podstawy alarmów , które 
według pojmowania rzeczy naszych są wiadome, 
sa mu natchnione przez nasze zachowanie się 
względem Galicjan. W idzę z zadowoleniem, że się 
starałeś przedstawić wypadki w ich prawrtziwem 
świetle i mogę tylko pochwalić mowę, jaką się po­
służyłeś względem pierwszego sekretarza stanu 
(angielskiego).

„Sprawa tymczasem est dość ważną, aby za­
sługiwała na ponowne zastanowienie a myślę, że 
mam obowiązek udzielenia ci kilku wskazówek 
nowych, które, proszę cię, abyś poddał przy na- 
darzouej .sposobności, ocenieniu lorda Clarendona. 
Przedewszystkiem winicnem stwierdzić w zasadzie 
tak, jak to już uezyniłeś, iż sposób, jakim  rządzi­
my w Galieji, jest" czysto kwestją administracji 
wewnętrznej, i że jest rzeczą jeźli nie niemożliwą, 
to przynajmniej bardzo niebezpieczną dopuszczaj, 
aby sprawy tego rodzaju mogły się stać przedmio­
tem porozumienia z innemi mocarstwami. Jeżeli 
pewien Rząd ustanowi u siebie organizm swo­
bodniejszy, aniżeli jego sąsiedzi, nie daje to do­
statecznego powodu, aby ci mieli prawo starzyć 
się na to i postępować sobie, jak gdyby byli wy­
raźnie zagrożonymi. Dopóki nie ma czynnej pro­
pagandy sięgającej po za granico, dopóki nie ma 
czynnych usiłowań wywierania wpływu wzbronio­
nego na kraje sąsiedzkie, powinien każdy Rząd 
wolnym być w organizowaniu, jak sam najlepiej 
pojmuje, swoich prowincyj a je^o sąsiedzi nie 
mają prawa czerpać ztąd słusznego powodu do 
żalów...

„Gdyby było inaczej, pozwolouoby ustalić się 
precedensowi bardzo ważnemu a doniosłości bar­
dzo groźnej dla utrzymania pokoju. Go powiedzia- 
noby n. p w Anglji", gdyby Austrja i Francja, 
objawiając obawy z powodu polityki traktowanej 
przez Prusy w przedmiocie aspiracyj narodowych 
niemieckich, widziały w tam powód do ścisłego 
porozumienia z sobą, aby stawić czuło wszelkim 
ewentualnościom. Myślę, że podobna mowa zda­
wałaby się gabinetowi londyńskiemu więcej nie­
pokojącą dla utrzym ania pokoju, aniżeli to lub owo
ustępstwo Rządu pruskiego na rzecz narodowego 
strouiiiutwa niemieckiego a w takim razie mieli­
byśmy bez wątpienia do słyszenia wyrzuty bardzo
żywe z ust lorda Clarendona..

..Tymczasem w Galicji są to przecież właśni 
poddani, których Rząd cesarsko-królewski usiłuje 
sobie pozyskać, a możemy zaręczyć śmiało, 
że nigdy żaden czyn ani żadne urzędowe sło^o 
nie odsłoniło z naszej strony chęci schlebiania 
narodowości polskiej po za granicam i Galicji...

„Zdaje mi się więc, że nie można żadną 
m iarą przyznać Rosji i Prusom prawa żalenia się 
z powodu ustępstw, jakie A ustrja uważa za rzecz 
potrzebną robić Polakom w Galicji. Zresztą czy te 
obawy, które, jak nam mówią, powzięto w B erli­
nie i w Petersburgu, istnieją rzeczywiści0 ? W y­
znaję, że trudno mi w to wtórzyć. Byłoby dla 
mnie rzeczą trudną przypuścić, aby sąsiedzi nasi 
mogli się cieszyć, widząc ważną prowincję Austrji 
w stauie niezadowolenia. Jeżeli zaś znajdują nie­
bezpieczeństwo dla siebie w tein, że ta prowincja 
będzie zadcwolnioną, tego nie jest w stanie pojąć 
najwybujalsza wyobraźnia...

Jeżeli oba te mocarstwa w charakterze m o­
carstw współpodzialowych i opierając się ną pra­
wach nabytych z tego powodu, moją pretensję 
zajmowania się sprawami Galicji, moglibyśmy la­
kiem samem prawem domagać się z naszej strony 
prawa kontrolowania sposobu, w jaki Rosja rządzi 
swemi prowincjami polskiemi...

Nie występujemy z podobnemi pretensjam i, a 
jeżeli przez uszanowanie dla niezależności każdego 
Rządu w sprawach jego administracji wewnętrznej, 
zachowujemy powściągliwość w przedm iotach tej 
natury, sądzimy, że należałoby zachowywać i

względem Austrji te same względy, skoro się 
stara zadowolnić słuszne życzenia swych podda­
nych polskiej narodowości. Była epoka za rządów 
m argrabiego Wielopolskiego, kiedy Rosja sprzyjała 
u siebie rozwojowi narodowości polskiej. Jakiekol­
wiek były nasze uczucia w obec podobnego po­
stępowania Rządu rosyjskiego, nie znajdowaliśmy 
powodu zajmowania się niem, ani staraliśmy się 
wejść w porozumienie z Prusam i, aby się zoslonić 
przeciw niebezpieczeństwom, któreby ztąd mogły 
wyniknąć. Gdy później w porozumieniu z Rządami, 
Anglji i Francji powołaliśmy się na brzmienie 
styi ulacji traktatu z roku 1815, aby upomnieć się 
w Petersburgu w interesie Polaków, było poło­
żenie rzeczy zupełnie inne. Powstanie polskie sta­
nowiło naówczas Jla  nas prawdziwe niebezpieczeń­
stwo w szczególności i dla utrzymania spokoju 
ogólnego. Mocarstwa mogły się powoływać dla 
usprawiedliwienia swego postępowania m otyko na 
brzmienie traktatu, ieez na nagłość potrzeby uga­
szenia pożaru, który przybierał groźne rozmiary i 
zagrażał bezpieczeństwu krajów sąsiednich.

„Nie ma żadnej anaiogji między obeenem 
położeniem Galicji a stanem, w jakim  się znajdo­
wało naówczas Królestwo Polskie. Spokojność naj­
zupełniejsza panuje w Galicji, a byłoby dziwactwem 
przypuszczać, że spokojność : zadowolenie pewnej 
prowincji stanowi groźbę lnb niebezpieczeństwo 
dla sąsiadów...

„Zaprzeczyłbym wiec stanowczo Prusom i Ro­
sji prawa, aby isdbie robiły przeciw nam broń z 
organizmu administracji, jaki nam się podobało 
zaprowadzić w Galicji, a który r :e tyczy w ni- 
czfem interesu poddanych rosyjskich i pruskich. 
Nie wierzę nawet szczególnie w1 rzeczywistość 
obaw, które mocarstwa owe mają wyznawać. P rze­
ciwnie, nie przeczę wcale, iż jestem zadowolniony 
z obrania od czasu wstąpienia mego do M inister­
stwa systemu, który odpowiada poniekąd życzeniom 
Galicji. Działając w ten sposób, rozumiem, że po­
stąpiłem sobie według wskazówek zdrowej polityki 
a jestem przekonany, że każdy bezstronny mąż 
stanu oceni powody, które moją czynnością w tym 
względzie kierowały....

„Pomiędzy różnemi narodowościami, z jakich 
się składa państwo austrjacko-węgieiskie, narodo­
wość polska je s t jedną z tych." których zupełne 
oddanie się interesom ogólnym i utrzymaniu pań­
stwa zyskaliśmy z wszelka pewnością. Rzeczywiście 
nie ma powodu szukać oparcia dla siebie po za 
granicam i państwa, którego część stanowi. Nie 
mówiąc o doskonałym kontyugeusie wojskowym, 
jaki Galicja dostarczała zawsze w naszych woj 
nach, okazywali się reprezentanci jej w naszych 
zgromadzeniach polityczuych zawsze troskliwymi 
w czuwaniu nad wielkością państwa. Oni to w de­
legacji Bady państwa, w obec której jestem spe­
cjalnie powołany bronić polityki cesarskiej, popie­
rali mnie najwierniej w swych mowach i głoso­
waniach. Utrwalić więc węzły, które ich łączą 
z istnieniem państwa austrjacko-węgiorskiego, zda­
wało mi się zawsze rzeczą ważną, a cel ten nie 
może być lepiej osiągnięty, jak przez nadanie im 
ustępstw, których sie domagają w dziedzinie sa­
morządu administracyjnego. W tym to sensie bro­
niłem ich sprawy konsekwentnie w radzie cesar­
skiej a częstokroć nnstawałem na konieczność 
zszeregowanią ich ścisłego około nowych instytucyj 
cesarstwa. Że w tym celu należy im dać pewne 
prawa korzystue dla rozwoju ielr narodowych 
uczuć, je s t rzeczą niezaprzeczoną. Lecz prawa te 
są ograniczone obszarem ich prowincji a dokłada­
my starannej troskliwości w czuwaniu nad niemi, 
aby tego zakresu przekraczać nie mogły. Przytoczę 
tego przykład.

„M .nisterstwo lir. Potockiego przyjmuje w 
składzie^ Rady ministrów, m inistra umocowanego 
specjalnie do reprezentowania interesów Galicji, 
ponieważ m inister ten powinien być, jak jego ko­

ledzy*® odpowiedzialnym w obec Rady państwa, to 
jest w obec Reprezentacji ogólnej prowincyj przed- 
litawskich, z udziału, jaki bierze w kierownic­
twie polityki. Nie ma więc obawy, aby postawio­
ny pod taką kontrolę m inister ten mógł poświęcić 
interesa jeneralne cesarstwa ubieganiu się za ta­
kim lub owakim celem partykularnym. W zamian 
oparł się Rząd energicznie temu, aby w Galicji 
zaprowadzono administrację odpowiedzialną jedynie 
iv obec Sejmu tejże prowincji, ponieważ w tym 
przypadku możnaby rzeczywiście obawiać się. aby 
interesa specyficznie polskie nie wzięły pierwszeń­
stwa nad ogólnemi interesami cesarstwa.

„Przykład ten dowodzi, do jakiego siopnia 
jesteśmy uważni, by nie dostarczać słusznych po­
wodów do żalu mocarstwom sąsiednim, a obdarzać 
polskich poddanych cesarza tylko prawami zarę- 
ezająeeini im wszelką samodzielność adm inistracyj­
ną. która jednakże nie pozwala osobnego i bezpo­
średniego wpływu na postawę polityczną państwa.

„Potrzeba pokoju zewnętrznego i żądzr utrzy­
mania go jest rozumiana u nas zbyt żyw o, aby­
śmy chcieli się. wystawiać na gre awantur. Rozwa­
żamy i nie przestaniemy rozważać z troskliwością

wiele. Wszystko to jednak ma tylko wartość 
zorną —  w rzeczy zaś samej napawa serce ka, 
go goryczą, której trudno się pozbyć.

Z niesien ie  poddaństwa jest bez,yątpienia ak «  
wielkiej doniosłości — lecz  czyż lud odczuł ta "t
wą ? Tłum na em igracja do Ameryki przybieraj 1mro-z dniem każdym coraz to w iększe  rozmiary, ■ L
nowi namacalny dowód, że nędza wzrasta z pi

środki mające się przedsiębrać we wnętrzu pań-
lkii ‘stwa w taki sposób, aby umknąć wszelkiej przy­

czyny zatargu z naszymi sąsiadami. Jakkolwiek je ­
dnakże zdecydowani zachowywać pod tym wzglę­
dem wszelką ostrożność, winniśmy przecież zacho­
wać sobie zupełną swobodę zmodyfikowania naszych 
instytucyj i naszego systemu administracyjnego we­
dług wymagań naszego położenia.

„Nie możemy przypuścić, aby podobne zmiany 
usprawiedliwiały ze strony mocarstw obcych posta­
wę nieufności...

„Sądzę, że rozbierając kwestję w sposób, jak 
to uczyniłem , należy przyznać, że nie mamy so 
bie nic do wyrzucenia i że nie moglibyśmy spo­
wodować żadnego usprawiedliwionego podejrzeuia... 
Zabieramy się zresztą w tej chwili dać dość wy­
raźny objaw naszej chęci utrzymania z Rosją sto­
sunków przyjaźnych.

„Cesarz, nasz pan dostojny, posyła do W ar­
szawy swego kuzyna, arc.yksięcia A lbrechta, aby 
oświadczyć carowi rosyjskiemu, v yraz swej życzli­
wości. Objaw ten, nabierający wyższej wagi przez 
wysokie stanowisko arcyksięcia. przyczyni się , jak 
sobie tuszę, do uspokojenia obaw, jakieby było mo­
żna powziąć co do stanu obecnego stosunków na­
szych z Rosją.

„Pragniemy, powtarzam, żyć w nąjlepszem 
porozumieniu z wszystkimi naszymi sąsiadami, 

I a zajmować sie w spokoju naszemi spiawami we~
I wuętrznem i".

Kossuth o Węgrach.
W  wczorajszym przeglądzie politycznym zano­

towaliśmy wzmiankę o piśmie Kossutha, zawierają- 
cem odpowiedź na dyplom obywatelstwa honoro­
wego udzielony mu przez gminę, miejscowości Fe- 
legybaza. Pismo rzeczone z daty Turyn, dnia 20. 
marca 1887 r., wystosowane w stylu lapidarnym, 
właściwym byłemu dyktatorowi, _ zawiera pogląd 
Kossutha na stan obecny W ęgier począwszy od 
r. 1867.

Różnica zachodząca między rokiem 1848 a 
1867 —  pisze Kossuth — przedstawia m i się 
w tak ciemnych barwach i przez wypadki tych 
lat dwudziestu została tak silnie zaakcentowaną, iż 
na pytanie, co pozostał, dla kraju z owych praw, 
zdobytych w roku 1848, w formie pierwotnej i 
niezmienionej —  śmiało dać można odpowiedź : nic. 
Możnaby wprawdzie odpowiedzieć, że ze zdobyczy 
poliiyezuycl tego pamiętnego roku pozostało W ę­
grom : zniesienie poddaństwa, rozszerzenie praw 
obywatelskich na ogół, system Rządu reprezen- 
tancyjnego. Znaczy to bezwątpienia wiole, bardzo

rażająca szybkością w łaśnie w tych klasach ładno- ’ 
ści, których dobrobyt zniesieniem stosunków pod­
danych podnieść zamierzano. Gdy lud odrabiał 
pańszczyznę, pędził życie w niewoli płacił dzie­
sięcinę pożerającą niekiedy więcej niż połowę jego 
dochodów —  słowem, .gdy ten lud w całem zna­
czeniu tego wyrazu b yt ntiserapleb* < ontribuens— 
wówczas lud ten siedział cicho na roli, żył w nie­
dostatku, lecz nie myślał o opuszczeniu siedzib 
ojczystych. Dzis kwestja emigracji jest na porząd­
ku dziennym i zdradza przedewszystkiem zgubne 
wpływy szadzącego systemu.

Wiek i odosobnienie uie doprowadziły mię 
jeszcze — pisze Kossuth dalej — do tego stopnia 

| zapoznawania stosunków, iżbym miał twierdzić, że 
w stanie przemysłu Węgier uie jest widocznym 
postęp, jeduatow oż ten postęp jest rezultatem prą­
du współczesnego, któremu nikt się oprzeć nie 
zdoła. Prąd ten ogarnął wszystkich i wszystko, do­
tarł nawet tam. gdzie do niedawna mięso ludzkie 
ulubioną stanowiło potrawę. Postęp więc na polu 
przemysłowem nie jest wcale zasługą obecnego 
Rządu, a zauważyć należy, że takowy okupiony 
zosta* wielLiemi ofiarami, które gniotą i przygnia­
tać będą przez długie jeszcze lata dobrobyt publi­
czny. Gospodarka krajowa W ęgier znajduje s ą w 
opłakanych stosunkach i mocno łndzi się, ktoY ą- 
dzi. że w stosunku pozornego wzrostu przemysłu 
wzrosły też m aterialne siły narodu. Wszystko to 
wskazuje, ż e  j e s t  - c o ś  z g n i ł e  g o  "w t e r n  
p a ń s t w i e  i że stosunki ekonomiczne W ęgier 
wymagają radykalnej reformy.

System reprezentacyjny Rządu —  czyż nie 
jest także illuzją?

Wszędzie dają się uczuwać obce wn 
wy. Bez autonomji, z wykluczeniem wsz u 
postronnych wpływów uie masz wolności. \S naj­
ważniejszych sprawach decydują wspólni m i­
nistrowie, w sprawach armji rozstrzygają wspól­
ne Delegacje, ńo nich też należy kontrola nad 
użyciem uchwalonych na ten cel wydatków — 
wszędzie więc obce wpływy. A wspólnv obszar 
cłowy ?

Jest przecież rzeczą statystycznie udowodnio­
ną, że sumy, które W ęgry opłacają za same tylko 
wyroby wełniane zagranicy (z tego przeszło 90"/„ 
samej Gislitawji) nietylko pochłaniają cały dochód 
czysty z posiadłości ziemskich (oszacowany na 
156*/, miljona zł.), lecz nadto przewyższają tako­
wy o 30 niljonów zł. roczn.e. Gdyby tego rodza­
ju stosunki ekonomiczne potrwały" nadal —  ruina 
W ęgier jest rzeczą nieuniknioną.

Po cóż więc utrzymywać wspólne terytorjum 
cłowe, skoro dzieje się tó kosztem W ęg ie r?  P o ­
pieranie przemysłu w kraju sąsiednim tak znaczne- 
mi ofiarami ze swej sfreny je s t niedorzecznością.

Następnie przechodzi Kossuth do porównania 
reprezentacji narodu z roku 1861 a z roku 1867 
i dochodzi do przekonania, że pierwsza obstawała 
jeszcze szczerze w obronie praw narodowych, pod­
czas gdy druga tego nie czyni.

Wśród takich stosunków — konkluduje Kos­
suth —  trudno brać mu za z łe , że stan obecny 
W ęgier nie działa nań uspokajająco i nie zadowala 
go pod żadnym względem.

W  obec tego zniewolonym jest poczytać za 
objaw bardzo pomyślny, że dziś właśnie przypo­
mniano sobie o nim , który obcym pozostał obec­
nemu stanowi rzeczy. Odznaczenia wyrażone dyplo­
mem honorowym takiej gminy ja t Felegy-haza nie 
przy wiązuje on wyłącznie do swojej' osobistości

N A D  P R Z E P A Ś C I Ą
POW IEŚĆ

J. I. K R A S Z E W S K I E G O .

( Ci ąg  d a l s z y )

W incenty słuchał, nie okazując tak wielkiego 
k ^ i e o i a ,  jakiego się spodziewał Aureli — on 

przeszedł już podobną kryzys. 
v  —■ W innickę ja  —  spotykałem dawniej, jak 

i swojego czasu wiele się o oiej nasłuchałem, 
Aj°ciuż ei tego powtarzać uie widziałem potrzeby.

Próbuj zrozumieć, ludzie jej nigdy nie rozu- 
i . lfth i uie wiem, czy una sama kiedy wiedziała 

a°, co robi. To pewna, że z własnemi dziećmi

ty zupełnie masz fałszywe pojęcia, naprzód o pię­
knej Eleonorze... potem o jej mężu, a na ostatek 
o jego niebezpiecznej chorobie, z której on u le ­
czony zostanie, j l£h tylko uzna to dla siebie ko- 
rzyst.nem...

Zabiec pad! na kanapę milczący, gotów słu ­
chać. Znał p. W iucentego i wiedział, że tam, gilzie 
on zajrzał do głębi, napewno jego wzrokowi i są­
dowi można było zawierzyć.

—  Naprzód co do uroczej Kleonory... — mówił 
przyjaciel. —̂ Nie zaprzeczam, że byłeś jej pierwszą 
miłością, może najstalszą, może najsilniejszą, ale 
nie — jedyną — przepraszam cię. Ona potrzebo­
wała także być kochaną, a męża dostała tak zimne
obrachowanego komedjanta, że — się jej dziwić

Post, bez taktu — czego dziśjj, ^powała dorywczo,
2 żałuje, gdy je  potrą. iła. Z rodziną także, 

“rateni i siostrą zerwała.
No, a mnie się do siebie dozwoliła zbli- 
przerwał Aureli.
Co nie dowodzi, ażeby jutro ei drzwi nie 

Hpęła —  dokończył Niedrażewski.
Nabiec dalej ciągnął spowiedź z tych fatali- 

które go spotykały... przyznał się do wy- 
•SjuYj’ która stała się osią nowego zwrotu, na 
^ 4 t^  wrii^en 'a ' j ftk*e lła n*m uczyniła śmierć

hrabiny Eleonory i wiadomość o niebezpie-
'J chorobie jej męża, dogorywającego w Meran. 

^ c h  !> eP'*°?u tego słuchający Niedrażewski wy- 
* wieikiin śmiechem uaprzód, a zobaczyw- 

°u zrobił na A urelim wrażenie przykre,
Ik‘ 1 11 nsciskać, przepraszając.

^8® ko h Ur0*‘ drogi —  rzekł —  co się tyczy
^ ^ e f  nUłl*ntt®0 hrabiego, inęża twojej Eleonory i 

że muszę ei grubą zasłonę 
oczów i uczynić przykrość wielką —  ale

nie można.... Tylko, kochany Aureli... nie łudź się 
tom, iż ona dla ciebie tylso żyje.... Znam co naj­
mniej trzech jej wielbicieli, którzy tern samem 
żyją złudzeniem, a —  gdyby hrabia um arł — co 
nie "nastąpi tak rychło, lir. Eleonora z pewnością 
pod tego miłość się schroni, który będzie najbli­
żej i wyprzedzi innych.... Nie można jej tego mieć 
za złe. nie jest to przewrotność ale słabość.... Co 
się tyczy choroby^ hrabiego, suchot itp. — farsa 
to i komedja nic więcej.

Obie, strony na tein ożenieniu strasznie się za­
wiodły, hrabina matka i pan hrabia....

Mąż Eleonory majątkowo jeszcze nie zły by 
był zrobił interes, ale sądził, / e będzie tu panein, 
a matka nic z rąk puscic nto chciała dopóki żyła. 
Zrujnowany, znudzony sentymentalizmem żony, 
dokuczliwośeią matki, nie chcąc w kraju odgrywać 
roli lada jakiej, wolał wziąć na siebie —  suchoty... 
i udaje, że dogorywa.... Zmuszał tym sposobem do 
posyłania sobie pieniędzy i odzyskał swobodę. 
Wiem bardzo dobrze, iż siedząc w M eran, robił 
ztąd potajemne wycieczki do Włoch, do W iednia 
i zabawiał się jak najlepiej. Czy żona wie o tern, 
że była i jest oszukiwaną, —  nie wiem to pewna, 
że teraz po śmierci matki, jeżeli hrabia wyrachuje, 
iż korzystniej mu będzie powrocie do kraju, zjawi

się uzdrowiony, j ako żywy dowód tego co może 
winogronowa kuracja... i górskie powietrze....

A n n  'i milczał —  dowiadując się rzeczy, o 
których dotąd nic m iał pojęcia....

Njedrażewskiogo zuając, n.e mógł powątpie­
wać, że mówi prawdę, i że zdrowo sądzi o rze­
czach spadał więc z wysokości marzeń —  na
ziemię... Cały gm ach dotąd budowany... runął...

Milczał’, osłupiały. P, W incenty uśm iechał się 
i starał pocieszać...

—  Powtarzani ci —  dodał —  hrabia je s t zu­
pełnie zdrów, przeżyje ją  i nas obu... zatem m a­
rzenia szczęścia na imagiuacyjnych suchotach oparto, 
trzeba się wyrzec... a co się tyczy serca Eleono­
ry... a ! kochany Aureli... tam także z pewnością 
nie ty jeden  masz zapewnione prawo pierwszeń­
stwa... Nie chcę cię truć onowiadaniami... możesz 
mi wierzyć !...

Był to grom, kiory spadał na Aurelego, na 
chwilę zupełnie mu odejmując silę.

Z tein wszystkiom —  mówił dalej Nie- 
urażewski pomimo chybionych rachub, nie wi- 
dzę, abyś się bardzo zaawanturował... Jesteś swo­
bodnym, niezwiązanym] niczem... Możesz sobie nie­
zależną przyszłość zapewnić, jeżeli ci się powodzić 
będzie z dzierżawą, a potrafisz się wyrzec miasta...

Nie licz tylko, proszę, ani na ciotkę, ani na 
hrabinę, ani na suchoty jej męża... tylko na siebie 
jednego i na los, który zdaje ci sie nareszcie 
uśmiechać.

Taki koniec, jaki nas obu spotyka, był nie­
unikniony... jeżeli niezbyt tragicznie wypadnie akt 
ostatni, można sobie powinszować.

Człowiek potrzebuje w życiu koniecznie jak ie­
goś celu, zadania, a choćby ono było jak naj­
skromniejszych rozmiarów, jeżeli potrau go zająć, 
pochłonąć, rozuamiętnić — to dosyć... Myśmy oba 
chybili tem, żeśmę intermessto wzięli za sam dra­
mat życia... i zapóŹD O  się na rem pozoali...

Tak samo, jak zajęcia, potrzebuje też człowiek 
kogoś do kochania, kogoś, z kimoy się dzielił my­
ślą i sercem.

Myśmy nasze serca trzymali dla wszystkich 
otworem jak gospody zajezdne. Zajeżdżał do nich 
kto chciał na popas i nocleg... Teraz gdy gospoda 
w ruinie... pustka... wróble na daclm... podróżni 
szukają nowego zajazdu...

—  Ba! —  w estchnął poprążony w sobie Au­
reli — panna Salomea bardzo nie w porę zadzwo­
niła... dram at byłby już skończony...

—  Bądź spokojny —  odparł W incenty —  
skończy się on i tak prędko... doszedłeś jak ja  do 
ej i logu I Tymczasem gdyś miał odwagę nieco 
przedłużyć zakończenie, uie psuj go... koż wie! 
może potrafisz... nowe rozpocząć życie, co przy 
doświadczeniu nabyłem... mogłoby ci sic po­
szczęści c. ,

Rozśmiał się Zabiec.
  T y ! wierzysz w doświadczenie ! —  przer­

wał — ono służy dla filozofów, ani słowa, ale w ży­
ciu — nigdy.-- cudze ani własne naw'et... Dmu­
chamy na zimne sparzywszy się, tylko dopóki opa- 
rzelina boli, jutro parzymy się znowu.

Powiadani ci, panna Salomea — niech ją  por- 
wią kaci przyszła zawcześnie.

W estchnął.
— Najwięcej mnie boli to co mówisz o Eleo­

norze... trudno mi się rozbratać z tą myślą, że 
mnie kochała...

— 1 nie masz potrzeby się wspomnienia tego 
wvrzekać — ciodał Niedrażewski —  tylko nie sądź 
ażebyś był jedynym...

—  Dla czegóż ona u; mojein życiu była tą 
jedyną ? —  szepnął’ Aureli.

—  Jesteś tego pew nym ? —  zapytał przyja­
ciel z uśmiechem.

—  N ieste ty ! bawiły mnie wszystkie, kocha- 
toin tę jedną... Dla czego? tego nie umiem po­
wiedzieć ! —  dokończył Aureli.

Zamilkli, Niedrażewski ostyglejszy filozofował...
—  Wierz mi —  rzekł zapalając cygaro — 

spokojne wegetowanie bierne, ma także urok, do­
póki w człowieku myśl nie umarła. J a  san: sobie 
się przypatrując, łając siebie i podziwiając g łup­

stwa i słabości, baw ię 'się  wcale znośuie... Tylko 
już nie wejdę w szratoki; tyś młodszy...

Rozum do niczego nie służy człowiekowi, 
opro|i'z żeby wslazywał mu, iż można sądzić dru­
gich i siebie bardzo trafnie, a co krok robić
omyłki.

J a —" śmieję się i ostygłem  na wszystko...
Radbyni dojść do tej doskonałości, ale uie 

mam twojej ciekawości spektatora...
fak  rozpoczęta rozmowa, która w początkach 

rozdrażniła Aurelego, powoli ukołysała go... "rozer­
wała, ze zwykłą lekkomyślnością dla chwili obe­
cnej zapomniał o jutrze...

Niedrażewski śm iał się ze wszystkiego...
Nazajutrz — dai się namówić Aurelemu i po­

jech a ł z «im obejrzeć ową dzierżawę i cegielnię, 
przyszłą Syberję przyjaciela

Nie pozostawiała ona nic do życzeń a jako 
warstat do torturowania zepsutego i rozmieszczone­
go człowieka. Około niej pustki były do koła, 
ani ludzi, ani życia...

Ogromne mająUi pańskie, adm inistrowane 
przez ekonomów opasywały ją  do koła... Dwór 
był zrujnowany, ogród zdziczały, budowlo w naj­
smutniejszym s ta n ie ; milczenie grobowe, ludmYć 
jakby na j ół uśpiona i bezczynna a zubożała — 
nigdzie życia... Trzeba było wielkiej potęgi ducha 
i miłości pracy, ahy tu rozbudzić i ruch jakiś 
wzniecić... Tego trudno się było spodziewać po 
panu Aurelim. On sam nie czuł się zdolnym i 
rozpaczał.

Obchodzili do koła, śiedzeoi podejrzliwemi 
oczyma nrzez ludność miejscową, która zapytywa­
na salwowała się ucieczką... Ci, których spotykali, 
widocznie się stawili nieprzyjacielsko i niechętnie 
— niechcąc dać objaśnień lub zastraszając najdzi- 
wniejszemi pogróżkami. Nie było jedoej twarzy, 
któraby obudzała sympatję lub zaufanie... Aureli 
miał przed sobą walkę, przeciw sobie cała koali­
cję, w sobie niedołęztwo i nieporadność.

'C toa  daisM|  n a s tą p i)
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lecz raczej poczytuje je  jako przypomnienie tych 
dążności i celów, które się łączą z jego nazwis­
kiem . Ten krok napawa go pewną nadzieją na 
przyszłość. Przyjdzie może w końcu dzień, w któ­
rym W ęgry otrzymają to, na co zasłużyły. Obszerny 
list kończą serdeczne wyrazy podzięki dla obywa­
teli F ćleg-hazj. ** *

List ten sędziwego bojownika za wolność po­
wtórzyły wszystkie pisma węgierskie nadmieniając 
jedLak równocześnie, że z a p a t r y w a n i a  t e s ą 
w y n i i c i e m  p e s y m i s t y c z n e g o  n a s t r o j u ,  
a j a k o  t a k i e  n i e z g o d n e  z i s t o t n y m  s t a ­
n e m  r z e c z y .

W  sprawie tego listu zabiera głos i Tester 
L h g d  dowodząc, że W ęgry nigdy nie zajmowały 
tak wybitnego stanowiska w Europie jak  właśnie 
od czasu pa': tu z r. 1807. Dawniej były W ęgry 
tyiKO narzędziem w ręku Turcji,! Austrji i Francji. 
Napoleon I. wzywał W ęgrów w swo.m, Aleksan­
der 1 w swoim interesie.

Pierwszy, aby m iał wolną rękę nad Renem, 
drugie ażeby miał wolną drogę na Wschód. Zda­
niem T est. Lhia  nie są również usprawiedliwione 
zarzuty, co do polityki ekonomicznej W ęgier.

Organ m inisterjalny tak k o ń czy  „Treść 
polityczna listu jest podrzędną. Dla nas najwa­
żniejsze są ustępy dotykające osobistości autora. 
Tnłaczem bez ojczyzny, mieni się Kossuth, a 
przecież każdy W ęgier rozumie, że on choć zdała 
od kraju, nie jest tułaczem. Ale te trzydzieści ośm 
lat, które przepędził zdała od kraju burząc świat 
jeden, drugi zbudowały...

I  nie 84 lat gniotących barki starca, ale ten 
przeciąg lat 38 zamącił jego sąd, zaćmi! wzrok 
duszy. Kossuth widzi przed sobą t y l k o  obraz 
przeszłości.

W  każdym razie jednak jest i pozostanie on 
dla nas wcieleniem idei narodowej, mężem, k tóre­
go słowa budzą najszlachetniejsze uczucia naszego 
narodu.

Sprawa Schnaebelego.
Dnia 27. z. m. wieczorem był lir. H erbert 

B i  s m a r k  z wizytą u ambasadora francuskiego 
pana H e r  b e 11 e ’a i wtedy dopiero rozpoczęły 
się właściwe rokowania dyplomatyczne w sprawie 
Schnaebelego. Hr. Bismark udzieli* p Herbettowi 
najważniejsze akta ze śledztwa niemieckiego. Rząd 
niemiecki zaprzecza kategorycznie jakoby nastą­
piło naruszenie granicy ze strony niemieckich or­
ganów policyjnych, albowiem według dochodzenia 
niemieckiego okazuje się niezbicie, że uwięzienie 
nastąpiło na ziemi niemieckiej. Natomiast przy­
znaje hr. Bismark, że uwięzienie nie nastąpiło w 
rormie prawidłowej, i że listy pisane przez komi­
sarza niemieckiego do Schnaebelego mogą być 
uważane za rodaj listu żelaznego. W roku 1877 
zawartą bowiem została między Francją a N iem ­
cami konwencja, która nosi podpis cesarza W il- 

^  hel ma i prezydenta M ac-M ahona — zawierająca 
postanowienie tej treści, że utrzymanie znaków 
granicznych wzdłuż granicy francusko- niemieckiej 
pozostawione jest pieczy policji granicznej. "W obec 
tego, że Gautsch mówił Schnaebeleniu o przewró­
conych słupach granicznych mógł tenże przypu­
ścić, że idzie o sprawę urzędową uzasadnioną w 
powyższej konwencji. Opierając się na tej 
konwencji i uwzględniając sposób w jaki 
Schnaebele został uw ięziony, skłonny m jest 
Rząd niemiecki uwolnić go, skoro urzędów uie 
będzie skonstatowanem, że listy Gantscha do 

• Schnaebelego są prawdziwe. Zdaje się, że urzędo­
we to skonstatowanie prawdziwości listów komisa­
rza niemieckiego już nastąpiło, telegram  bowiem 
wczorajszy donosi, że Schnaebele został wypuszczony 
na wolność i odstawiony do granicy francuskiej 
W  ten sposób byłaby może usuniętą z dalszej dy­
skusji politycznej sprawa, która przez cały tydzień 
utrzymywała w niemilem naprężeniu opinję publi­
czną Europy i groziła naruszeniem z taką trudno­
ścią utrzymywanego pokoju. Czyja w tern zasługa, 
obojętną je s t już w tej chwili rzeczą, tak samo jak 
obojętną byłoby rozpoczynać teraz rekryminacje, kto 
je s t winowajcą i kto właściwie dal impuls i po­
wód do tej głośnej sprawy.

Godzi się jednak podnieść z uznaniem wielki 
takt i umiarkowanie, jakie okazywała prasa francu­
ska a przedewszystkiem paryska. -Test to w pierwszym 
rzędzie jej zasługa, że nie przyszło do rozruchów' 
i demonstracyj, które byłyby zapewne sprawie nie 
pomogły, ale które dałyby się wytłumaczyć i uspra­
wiedliwić obrażonem uczuciem patrjotycznem i na- 
rodowem.

Temu taktowi z jednej, a stanowczości z d ru­
giej strony, należy więc  ̂ za wdzięczyć, że sprawa 
tak pomyślny wzięła obrót. Możemy więc teraz ze 
spokojem wyglądać następnych wypadków, które 
w niedalekiej już może przyszłości znów zakłócą 
dyplomatyczny pokój europejski.

Nihiliści.
Paryski dziennik M atin  ogłasza treść rozmo­

wy, jaką m iał jeden z jego współpracowników z 
znanym przywódcą nihilistów rosyjskich, byłym 
pułkownikiem Piotrem  Ławrowem, żyjącym w P a ­
ryżu. Otóż w edług M atin  miał Lawrow powiedzieć 
paryskiemu dziennikarzowi co następuje:

„Nie mam pojęcia o tem , ktoby mógł podać 
do dzienników franenskioh wiadomość o nowej 
taktyce nihilistów. Nie rozumiałem nawet, coby 
to miało znaczyć, ale zaręczyć mogę, że ani jeden  
z rosyjskich wychodźców nie dałby podpisu sw e­
go pod odezwę, ogłoszoną przez pism a francuskie 
o zrzeczeniu się przez nihilistów propagandy czyn­
nej. N ikt dzisiaj nie może powiedzieć jak  działać 
będą imiiliści, gdyż w Rosji nie ma jednolitego 
stronnictw a nihilistycznego, lecz kilka od siebie 
niezależnych grup, które działają w edłng swego 
przekonania. Dla zrozumienia tego muszę pokrótce 
rozwieść się nad historją nihilizmu.

„Przi I zamachem W iery Zasulicz na Trepo­
wa, postawili nihiliści zasadę, że jeżeli Rząd p rz e ­
szkodzi propagandzie w drodze przekonywania mo­
żna przejść do propagandy na drodze gwałtów. 
Rząd też rzeczywiście stawiał przeszkody socjali­
stycznemu ruchowi. W ysłał p. Subotin i jej trzy 
córki na Sybir, lubo ich wina polegała jedynie w 
tem, że cały swój m ajątek dały na propagowanie 
naszych idei. Mimo to, teoretycznie uznana propa­
ganda na drodze gwałtów nie przeszła jeszcze w 
pratrfykę. Nastąpuo uwolnienie W iery Zasulicz, 
wypadek, który w całej Rosji przyjętym był okla­
skami. Następstwem lego było. że nihiliści uczuli 
się silniejszymi, aniżeli byli rzeczywiście i wszyst­
kie grupy odbyły kongres w Zgierzu (?), na którym 
powstała „N arodnaja W olja“. To jest iedyna par­
tyjna organizacja w Rosji, jedyne rozciągające się 
na wszystkie warstwy ludności urządzenie. Na czele 
„Narodnej W oli” stał kierujący wydział, który wy­

dawał konieczne uchwały i wszędzie znajdował 
bezwarunkowe posłuszeństwo, objawiające się w 
karności, oddaniu się * pogardzie śmierci, o jamej 
pan nie masz pojęcia. Organem wydziału był „Mes- 
sager de la  Vo tonie du Teuple,“ który wychodził 
w Genewie, a Którego ja byłem redaktorem  pod­
ówczas. Ten kierujący wydział wprowadził do 
Rosji teroryzm. Jem u to przypisać należy zamiar 
wysadzenia w powietrze carskiego pałacu, ten 
wydział nakazał eksplozję w zimowym pałacu oraz 
zamordowanie Aleksandra II.

„Pomiędzy aresztowanym, po zabiciu A le­
ksandra II . znajdowało się, kilku członków tego 
kierującego wydziału, jak  Żelabow, Kinalczyc i 
Zofja Perowska. Po śm ierci Aleksandra II posta­
nowił wydział odroczyć terorystyczne czyny aż do 
uroczystości koronacyjnej. Przez cały rok sądzono 
przeto, że nihilistów  już nie ma. Omylono się zu­
pełnie. bo kierujący wydział chciał zaczekać na 
sposób rządów Aleksandr? III. Zaraz też po koro­
nacji cara nastąpiły nowe zamachy.

„Tu opowiem panu historję. która lubo na po­
zór nieprawdopodobna i romantyczna, jest przecież 
we wszystkich swych szczegółach prawdziwą. 
Wówczas pułkownik Sudejkin zajmował pomiędzy 
rosyjską żandarm erją wybitną rolę. Był bardzo 
ambitny, ale nie m ógł awansować wyżej, bo nie 
udało się mu skomunikować osobiście z carem. 
Przyznać wszakże trzeba, że Rosja nie miała nigdy 
takiego policjanta i pewno nigdy mieć takiego uie 
będzie. Umiał on obchodzić się tak z swymi w ię­
źniami, jak nikt inny. Udało mu się też skutkiem 
tego wprowadzić do kierującego w jdziału „Naro­
dnej W oli” ludzi, których używał za swoich 
szpiegów. Pewnego dnia aresztował Degajewa. 
członka W ydziału. Zamiast obchodzić się z nim 
surowo, starał' się go przekonać. W ezwał go. aby 
się odłączył od swych kolegów cerorystów. a skoro 
ich zrobi nieszkodliwymi, car z całą ochoczością 
da poddanym swoim większe wolności. Tak zrę­
cznie um iał manewrować, że Degajewa przekonał 
i zrobił swoim szpiegiem. Ponieważ Degajew był 
członkiem wydziału przeto Sudejkin był o wszyst- 
kiem jak najlepiej poinformowanym. Ilu ten czło­
wiek wysłał ludzi na Sybir lub kazał powiesić, 
tego nie da się iak łatwo obliczyć.

W  Degąjewie zaszła przecież zmiana, której 
dzisiaj jeszcze wytłumaczyć sobie nie umiem. P e ­
wnego dnia złożył wydziałowi całkowite zeznanie, 
lubo go nie podejrzywano wcale i nie był narażo- 
nym na żadne niebezpieczeństwo. W ydział za­
miast ukarać Degajewa śmiercią, kazał mu zabić 
Sudejkina. Degajew bez wahania usłuchał rozkazu 
i zabił Sudejkina w dniu 28. g ra  fnia 1883. Nie 
został aresztowanym, ale od tego czasu zniknął. 
Prasa donosi raz po raz o jego aresztowaniu, ale 
wiadomości te były zawsze fałszywe. Sprawa ta 
była przecież ciężkim ciosem dla N arodnej W oli, 
wykryto jeszcze inDych szpiegów pośród stronnic­
twa, nieufność zrodziła się w wydziale, tak iż wie­
lu członków oderwało się od niego i potworzyło 
osobne grupy. Dawniej gdy istniała N arodnaja  
W ola i jej kierujący wydział, można było mówić, 

że nihiliści trzymać się będą tej lub owej taktyki. 
Dzisiaj jest to nieuożebne. Są bowiem tylko g ru ­
py, które pomagają sobie przy sposobności, ale 
idą za swemi ideami i nie słuchają żadnego wspól­
nego kierownictwa1*.

Rozmowa powyższa, a raczej zeznania P iotra 
Ławrowa są istotnie bardzo ciekawe i ważnym 
przyczynkiem do historji nihilizmu Rosji.

Z prowincji.
(F. U ) Żółkiew 29. kwietnia. ( W ielki pożar .— 

W yścigi lonne). We wtorek porą wieczorną wybuchł 
ogień w dwóch sąsiednich wioskach Lipinie i Woli 
wysokiej, cztery kilometry od Żółkwi odległych.
W przeciągu trzech godzin stało się pastwą płomieni, 
silnym wiatrem na wszystkie strony gnanych, 94 za­
g r ó d  w ł o ś c i a ń s k i c h ,  obejmujących przeszło
300 budynków mieszkalnych i gospodarskich. Z tego 
przypada 33 numerów na Lipinę, a 61 na Wolę Wy­
socką. Budynki jedne obok drugich staviane, a tem 
samem btak wszelkiej przertrzeni między pojedyncze- 
mi zagrodami, udaremniały prawie całkiem akcje
ratunkową żółkiewskiej straży ochotniczej, włościan i
robotników z fabryki p. Wernera w Glińsku i mnóstwa 
innych osób prywatnych, przejętych najlepszemi chę­
ciami niesienia pomocy i ratunku. Strata, którą obie 
te gminy przez ogień poniosły, obliczona jest na 
23.440 złr. Oprócz tego spaliły się trzy konie, jedno 
cielę i 12 bezrogów, a z pieniędzy zgo-zało 197 złr., 
przeważnie g uinnych, deponowanych u wójta na Li­
pinie. Z tych gospodarzy, którzy ulegli tak wielkiemu 
nieszczęściu, jest asekurowanych zaledwie 12 z Lipiny, 
a z z  z Woli wysokiej. Tak wielką katastrofę spowo­
dował ośmioletni syn Iwasia Mandzija, zapaliwszy 
siaruikami słomę na oborniku w podwórzu. Staro­
stwo żółkiewskie bardzo gorliwie od samego początku 
zajmuje się niesieniem doraźnej poipocy pogorzelcom, 
pozbawionym całego mienia, a nawet kęsa chleba. 
Codziennie odbywa się wysełka 300 bochenków chleba, 
które rozdaje komisarz pow. Maurycy hr. Dziedu- 
szycki. P. Gwalbert Zieiubicki ze Lwowa ofiarował 
100 złr., p. Wilhelm Kamberski w Żółkwi 100 bo­
chenków chleba i 200 bułek, kollekta między urzę­
dnikami i datki od osób znaczniejsznych wynoszą 
około 150 złr.

Wczoraj po południu odbyły się za miastem na 
równinie pod lasem błyszczywodzkim wyścigi konne, 
urządzone przez frekweiitantów oficerskiej szkoły bry­
gady, na torze, wynoszącym w pierwszym i drugim 
biegu 3200, a w ostatnim tak zwanym myśliwskim, 
5000 metrów. Zwycięzcami byli p p .: kadet S p o n n e r 
i porucznicy P u c h a  1 s k i  i K r a e t z i g .  Najbliższymi 
zwycięzców byli p p .: W a l c h ,  Ż a b a  i Mo s s i g .  
Nagrody honorowe pochodziły od podpułkownika i 
komendanta szkoły oficerskiej barona Bourgeois. Pu­
bliczność, która całym rojem „wysypała się“ na te 
Ste plechase Handicap, oklaskiwała serdecznie bo­
haterów wyścigowych.

Medyku 29. kwietnia. (Tożar.) Dziś w połu­
dnie wybuchł tu ogień w środku wsi i w jednej go­
dzinie rozszerzył się tak gwałtownie, że spłonęło 
około 170 budynków gospodarskich. Ratunek wszelki 
był niemożebny, gdyż część ludzi była w polu przy 
robocie, a inni w mieście na targu, zresztą nie ma 
tu ani sikawki, ani sprzętów ratunkowych.

Ugień zlokalizowała miejscowa żandarmerja i 
wachmistrz od inżynierji, który przybył z sikawką 
z fortecy.

(K.) Oświęcim 29. kwietnia. Za spokój dnszy 
śp. J. I. Kraszewskiego, odprawionom zostało w tu­
tejszym kościele parafialnym za inicjatywą Reprezen­
tacji miejskiej i duchowieństwa miejscowego przy 
prześlicznie i gustownie udekorowanym katafalku, 
tudzież w obec licznej publiczności solenne nabożeń­
stwo żałobne. Podczas nabożeństwa śpiewało grono 
amatorek i amatorów żałobną mszę i hymn „Z dymem 
pożarów.”

Przystrojenie katafalku, jakoteż cała świetność

uroczystości, jest zasługą miejscowej ochotniczej straży 
ogniowej.

Rzbb^ów 28. kwietnia. ( Teatr Lasockiego. — 
Jarm ark na konie). Od miesiąca bawi tu teatr 
prowincjonalny pod dyrekcją Lasockiego, który nie 
szczędzi usiłowań, aby tutejszą publiczność zapoznać 
z nowemi, dotąd tu  nieznanemi utworami jak „Bracia 
Lerche,“ „Wicek i Wacek,” „Ogniem i Mieczem,” 
„Minowski, trybun powałowy” itd. Mimo tego je­
dnak punlicznośó bardzo nielicznie uczęszcza na przed­
stawienia. P. Lasocki przed dwoma laty cieszył się 
w Rzeszowie nadzwyczajnym powodzeniem, wtedy je­
dnak skład jego trupy uie pozostawiał prawm nic do 
życzenia. Obecnie zaś trupa p. Lasockiego skład? się 
z wielu nowicjuszów, to też dobre chęci dyrektora 
nie mogą znałeść tu zupełnego uznania. Brak nie­
których dekoracyj i w niezbyt dobrym stanie znajdu­
jąca się garderoba, nie mogą się także przyczyniać do 
zwabienia publiki.

Począwszy od 20. kwietnia blisko przez tydzień 
trwał tu jarmark na konie. Zjazd z okolicy był zna­
czny i koni przyprowadzono nawet znaczną ilość, z 
powodu jednak zamknięcia granicy dla wywozu koni, 
tegoroczny jarmark wypadł o wiele gorzej niż w la­
tach poprzednich.

K R O N IK A .
Wiadomości osobiste. Cesarz przyjmował na 

andjbncji członka Izby panów S t a r o w i e j s k i e g o .
Nekrologja. Znany w literaturze muzycznej aątor 

Karol Ferdynand P o h l ,  zmarł w Wiedniu w 68 r. 
życia. Alfred R e u m o n t ,  archeolog i estetyk, zmarł 
w Akwizgranie w 79 r. życia.

Kalendarz. Niedziela (1. maja): Filipa —  Lu­
bomira. Wschód słońca o godz. 4. min. 49, zachód
0 godz. 7. min. 6.

Mianowania Nadzwyczajny profesor Wszech­
nicy lwowskiej, dr. Aleksander Janowicz, został mia­
nowany zwyczajnym profesorem prawa niemieckiego 
na tejże Wszechnicy.

Rada szkolna kraj o va zamianowała Henryka Fi­
lipińskiego rzeczywistym nauczycielem szkofy etatowej 
w Czerminie; Adama Ungeheuera rzeczywistym nau­
czycielem szkoły etatowej w Przewozie ; Piotra Reea 
rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej w Rzocho- 
wie ; Romualda GiFweina rzeczywistym nauczycielem 
szkoły etatowej w Lutczy; Andrzeja Mareuina rzeczy­
wistym nauczycielem szkoły etatowej w Wołostkowie
1 Marję Stehlikównę rzeczywistą nauczycielką szkoły 
etatowej w Piekarach.

Przeniesienia. Kierownik Ministerstwa spraw 
wewnętrznych przeniósł starostów: Adolfa Hutha
z Jaworowa do Jarosławia, Aleksandra Ziembickiego 
z Chrzanowa do Jaworowa i Zygmunta Rogoyskiego 
z Dąbrowy do Chrzanowa.

Dar. Wydzmł krajowy udzielił Towarzystwu 
„Rodzina” zasiłek w kwocie 300 zł. na częściowe 
pokrycie kusztów administracyjnych.

Awans majowy. Oprócz powtórzonych już przez 
nas w swoim czasie raianowań, zawiera świeżo wy­
dany M il. V erord.-B latt następujące dalsze nomi­
nacje : J e n .-m a jo r .  zostali jeszcze pułkownicy: Jan 
Damisch, komendant 65. bryg. piechoty ; Ani. Ri- 
schand, kom. 58. br. p. ; Hugo v. Ritschl, kom. 14. 
bryg. arty leiji; Leop. Gustas, kom. 27. bryg. p . ; 
Maurycy Franzel, kom. 14. biyg. p. ; Artur Bolfras, 
v. Ahnenburg, kom, 3. bryg. p . ; Leop. Weeger, kom. 
20. bryg. p. ; Edmund Ogroduwicz de Monte Belve- 
dre, kom. 2. bryg. p.

P u ł k o w n i k a m  i (przytaczamy tylko pułki 
galicyjskie) pułkownicy: Wład. Sehnayder w 89. p p .; 
F'-ydT Prawda w 57. p p ,; Adolf Dobrowolski w 13. 
pp. ; Feliks Schiffner w 24- pp. ; Andrzej Korr, dy 
rektor artylerji fortecznej w Przem yślu; Bogusław 
Merkl, dyr. inżyn. we Lwowie.

P o d p u ł k o w n i k a m i  majorowie : Wład Szczu- 
ciński w 13. p p .; Gust. Zichard* w 13. pp. ; Karol 
Stóckl w 53. pp. ; Tomasz Bcymann w 77. pp. ; 
Józef Hugelmann, kom. 30. batal. strzeleck. ; Ferd. 
bar. Rosenzweig Prauwehr w 58. pp. ; Ford. Oehl 
w 4. u łanów ; Karol hr. Auersperg w 6. p. d rag .; 
Wiktor Baumgarteu w 3. p. trenu ; Tad. Wolf, kom. 
domu inwalidów we Lwowie.

M a j o r a m i  kapitanowie (rosp. rotmistrze) I. 
klasy: Klemens Czernowicz Ilnicki z 41. pp. do 58. 
pp , Jakób Stary z 55 pp. do 63 pp., Karol Ramisch 
z 15 pp. do 94 pp., Gabrjel Schwarz w 10 pp., 
Henryk Feistmantol w 55 pp., Robert Weiss z 30 
pp. do 45 pp., Romulus Unezowski w 41 pp., Karol 
Lang w 95 pp , Emil Rieger w 6 p. drag., Franci­
szek Bayer Bayersburg v. 9 p. drag. do 11 p. drag., 
Jan Kutsclika z 6 p. drag. do 1. p uł.. Arnold Schnel- 
ler w 6 p. artyierji

K a p i t a n a m i  I. klasy (w generaln sztabie): 
Ryszard Henike z 11 P- drag , Walerj. Mikuliez z 
20 pp., Karol hr. Huyn z 11 p. uł. (W piechocie): 
T/ład. Jedynakiewiez w 9 pp., Ferdynand Kowalski 
w 58 pp., Wład. Bai aniccki w 57 pp., Józef Kisela
w 24 pp., Bazyli Białowolski w 9 pp., Wład Fal­
kowski W  57 pp., Rudolf Kattinger w 40 pp., J an 
Pekny w 13 pp.. .Zygm. w 30 pp., Jerzy Janca
w 15 pp , Wład. Jabłoński w 9 pp., Alojzy Bier w
77 pp., Ernest Aulich w 8 pp.

K a p i t a n a m i  n .  kl. porucznicy : Józef Maci aga 
w 57 pp., Stefan Demie w 89 pp;v  Maciej Novako- 
kovics w 40 pp., Aut. Daubck w 7 ^ p p ., Jakob Ko- 
stelac w 10 pp., Jan Terlikowski w 30 pp., Kazim. 
Mierzeński w 15 pp., Jan Pasternak w 90 pp., Edw. 
Samz w 58 pp., Piotr Fiałkowski w 89 pp., Stefan 
Holzapfel de Faalmi w 55 pp., Ign. Satinovieh w 90 
pp., Józef Kastner w 9 pp., Stanisław Lefner w 84 
pp., Walenty Zajączkowski w 55 pp., Józef Brauner 
w 30  pp., Michał Kloc w 80 pp., Henr. Hrubik w 
20 pp., Paweł Rarge w 41 pp., Wacław Czech w 
9-5 p<>., Aleks. Kieszczukiewicz w 24 pp-, Tytus lu f- 
fek w 24 pp., Maksym. Schaff, nadkompletowj w 
30 pp., -Jakób Dolsak w 55 pp.

P o r u c z n i k a m i  piechoty, podporucznicy: Woj­
ciech Nitsch w 58 pp., Ant. Wotke w 58 pp„ Rud. 
Taigner w 57 pp., Waci. H erm ann w 89 pp., Stan. 
Wisłocki w 30 pp., W ilh- ®?tter w 24 PP > Karol 
Piasecki w 80 pp., Jerzy hr. Stomm w 30 pp., Jak. 
Rosenzweig w 13 pp., Wincenty Nowotny w 10 pp., 
Karol Hornischer w 20 pp., brancisz. Stormke w 30 
pp , W lad. Śmietana w 56 pp., Rud. Schiller w 24 
pp., Alfred Regenermei w 30 pp., Jar, Stransky w 
77 pp., Józef Feik w 15 pp., Ant. Stransky w 20 
pp., Edmund Losy v. Losenau w 55 pp., Edm. Rabl 
w 95 pp., Eug. Predak w 90 pp,, Leop. Crroo w 55 
pp., Stan. Rodziński w 10 pp., Fryd. Fiedler w 20 
pp. Alfr. Kuapp w 24 pp., Jan Janausehek w 20 
pp., Ant. Jirasek w 15 pp., Fryd. Purm w 90 pp., 
Włodz. Ścierański w 80 pp., Franc. Alexich w
10 pp.

P o d p o r u c z n i k a m i  w piechocie, kadeci i 
zastępcy oficerów: Alojzy Franz w 95 pp., Bolesław 
Nowicki w 64 pp , Henr. Lohe w 30 Dp., Wilh.
Becht w 80 pp., Józef Rochlitz 24 pp., Benwenuto
Tonelli w 9 p p , Bernh. Goldstein w 20 pp., Leon
Bastgen w 15 pp., Adam Koczorowski w 6 pp.,
Oskar Hoszowski w 85 pp., Gust. Yernay w 13 pp.,

Alfr. Szafrański w 26 pp., Zygm. Schiefer w 55 
pp., Kar. Ekert w 30 pp., Hugo Mayer w 10 pp., 
Artur Roziński w 27 pp., Wiktor Krisianowski w 
10 pp., Filip Schimunek w 90 pp., Józef Farur w 
15 pp., Aut Tłusty w 95 pp.. Winceuty Żurek w 
89 pp., Karol Rosenkranz w 57 pp,, Seweryn Ko­
rytko w 68 pp., Wilh. Eallasch w 40 pp., Alfr 
Redl w 9 pp., Karol Wójcik w 20 pp., Wacł. Wi- 
schek w 58 pp., Edw. Duchodny w 55 pp., Alojzy 
Kuhn w 77 pp., Wincenty Rudolf w 30 pp., Julj. 
Fasching w 56 pp., Aug. Jaąuewot w 15 pp., Jan 
Hendlinger w 89 pp., Józef Bartosz w 40 pp , Wład. 
Misek w 55 pp , Julj. Klein 13 pp., Karo1 Paukert 
w 95 pp.. Edw. Feikus w 80 pp., Edw. Filous w 
24 pp., Karoi Howarin w 30 pp., Jan Maksymowicz 
w 80 pp., Herm. Fuhrmann w 15 pp., Józef Hru- 
szka w 57 pp. (D. n.)

Fundusz wdów i sierót a Bank kryłoszański. 
Na onegdajszem zgromadzeniu Banku kryłoszańskiego 
oświadczył adw. Dobrjański, iż zaraz po otrzymana1 
subwencji rosyjskiej zwrócono z kwoty 155.000 złr. 
należącej do funduszu wdów i sierót po księżach ru­
skich, a złożonej w tym Banku, sumę 80.000 złr., 
reszty zaś 75.000 jako złożonej do kapitału zakła­
dowego Eanku, statut nie pozwala wcześniej zwrócić, 
dopokąd nie utworzy się dostateczny fundusz rezer­
wowy banku. Ks. Grabiński, jako kurator funduszu 
wdów i sierót, zaprotestował przeciw takiej interpre­
tacji, gdyż toby znaczyło tyle, że fundusz wdów po- 
sLadał 75.000 złr., albowiem trudno w to wierzyć, 
aby fundusz rezerwowy Banku wzrósł kiedy do od­
powiedniej kwoty. Ks. Grabiński żądał, aby fnndusze 
wdów i sierót postawiono co do zysków i strat na 
równi z resztą włożonych funduszów —  chociażby ku 
temu formę Banku zmienić wypadłe. Mimo wywouów 
dyrektora Banka, p. Pawęckiego, ks. Grabiński z na­
ciskiem obstawał przy swoim wniosku. Dyrekcja 
wreszcie przyrzekła uwzględnić go —  ewentualnie!

Wydział wierzyciel1 upadłego Zakładu zasta­
wniczego zaprasza wszystkich właścicieli książeczek 
tegoż Zakładu, aby się jawili w »ali rozpraw Sądu 
krajowego d. 2. maja br o godz. 10. z rana, dla zba­
dania rachunku p zarządcy masy rozbiorowej tegoż 
Zakładu za rok 1886.

Spłonęła pasieka wraz z pszczołami w Cucu- 
łowcu obok Zydaezowa, lic/ąca przeszło 50 ułów. 
Pasiekę tę założył niedasrao, bo w r. 1880 dzier­
żawca tamtejszych gruntów dworskich p. jankowt ki.

Usiłowano samobójstwo. Wiktorja Zając, żona 
sierżanta (fejerwerkera) z koszar Ferdynanda, była od 
kilku dni chora na ty fus; owoż pozostawiona onegdaj 
wieczorem bez dozoru, gdyż mąż -wyszedł na chwilę, 
wydobyła brzytwę i poderżnęła sobie gardło. Nieszczę­
śliwą odwieziono do głównego szpitala, nie wielka jest 
nadzieja utrzymania jej przy życiu.

Jeden z towarzyszy wyprawy dra Holuba, 
powrócił do kraju, celem od widzenia swych rodziców, 
zamieszkałych w okolicy Berna. Jest to człowiek w 
wieku 27 lat, zwie się Antoni Halouska i z zawodu 
poświęca się kunsztowi szewskiemu. W tym też cha­
rakterze towarzyszył Holubowi aż do Maja roku ze­
szłego, w którym to czasie odesłany został do domu 
celem wyleczenia się z febry, oraz zabrania skrzynek, 
pozostawionych przez Hołuba w najrozmaitszych miej 
scowościach Afryki. Wszystkie zlecenia, dane sobie 
przez służbodawce, wykonał Halouska z największą 
punktualnością.

Wylądowawszy w Southainpton, uda? się wraz 
z swym transportem do Hamburg? a ztąd do Berlina, 
Mimo rekomendacji austrjackiego konsulatu w Ham­
burgu, ambasada austrjaoka w Berlinie nie uznała za 
stosowne udzielić mu zasiłku na dalszą arogę i Ha 
louska musiał pozbyć się swej garderoby, celem 
opłaty kosztów kolejowych. Z Cieszyna zawieziono 
go bezpłatnie ao domu. Ze służących, którzy wraz 
z Halouską wyruszyli na tę wypiawę, dwóch zmarło 
na febrę, jednego zabito. Pozostał przy życiu tylko 
ogrodnik Leeb i woźnica Tekele Janos.

Proces Wrabetza contra Pattai. Onegdaj
wiedeński Sąd miej. del. rozstrzygał skargę, posła 
Karola Wrabetza przeciw dr. Robertowi Pattaiowi o 
obrazę honoru. Rzecz, miała się ta k : Dnia 4. lutego 
1887 podczas posiedzenia Izby poselskiej, gdy prze­
mawiał poseł Tiirk, Pattai zawołał „Wrabetz się 
śmieje, naturalnie, gdyż myśli jak żyd”. Po posie­
dzeniu, Wrabetz rozmawiając na korytarzu z kilku 
posłami, skarżył się na zachowanie Pattaia, na co 
ten właśnie nadszedł, a usłyszawszy wypowiedziane 
swe nazwisko, przystanął * zapytał, czy o nim jest 
mowa. „Tak, odpowiedział Wrabetz, pańska uwaga- 
ze myślę ,ak żyd, była co najmniej prostacką”- . Y 6' 
wczas dr p attai przybliżył sio jes-.cze bardziej do 
grupy rozmawiających i zaw ołał: „PaI F steh takim, 
że wstydzićbyra się potrzebował, gdybym się z pa­
nem wdawał \  W mięszał się w to poseł Menger i 
strony sporne się rozeszły Nazajutrz, czy w dni kil­
ka, Pattai oświadozył gotowość dania oświadczenia 
przepraszającego Wrabetz jednak nie zadowolił 
się i om i wytoczył skargę. Po przesłuchaniu świad­
ków, którzy fakt podany w skardze stwierdzili, sędzia 
wycfnP wyruk, skazujący Pattaia n? 50 złr, kary lub 
10 dni aresztu. Jako "okoliczności obciążające, podnie­
siono, że obraza miała na celu umniejszenia czci nie- 
tylko w obec kolegów poełow, ale i w obec wybor­
ców, jako zaś łagodzące okoliczności, chwilowe roz- 
drażnieuie i gotowość złożenia oświadczenia prze­
praszającego. Obrońca Pattaia zgłosił odwołanie

Królestwo rumuńscy przybyli w piątek do 
Warów Herkulesowych i zostali powitani na dworcu 
przez cesarzowę. Królestwo zamieszkali w „Franz-Jo- 
sefs-Hof. ”

O Strasznym poiarzo telegrafują ze Stambułu. 
Spłonęło tam nad Bosforem 800 domów.

Fabryka prochu w Schmissheim wyleciała 
onegdaj w powietrze. Z ludzi nikt nie poniósł szwanku.

* **
Konfiskata. Wczoiajsza N . Reform a  zostaia 

znowu skonfiskowana! Śliczne stosunki zananowały u 
nas. Możeby lepiej całkiem pokasować pism? nieurzę- 
dowe ?

Budowa szkoły im. Konarskiago. W skutek 
onegdajszej uchwały Rady miejskiej oddział budowni­
czy Magistratu zarządził już co należy eelem wypra­
cowania planu i kosztorysu adaptacji t  zw. Stahlówki 
(lewa strona ulicy Akademickiej vis-a-vis kasarni) na 
szkołę im. Konarskiego.

Teatr lotni. Sprawa teatru letniego zostanie pra­
wdopodobnie pomyślnie załatwioną. W obec opozycji, 
podniesionej na onegdajszem posiedzomu Rady miej­
skiej, uznała za stósowne zainterwenjować w tej spra­
wie komisja artystyczna Wydziału krajowego. Dzięki 
przedstawieniom członKÓw komisji, udało się przeko­
nać przeciwników projektu teatru letniego w Ogrodzie 
Miejskim. Obecnie obie strony (Dyrekcja teatru i opo­
nenci w Radzie miejskiej) zgodziły się na postawienie 
budynku teatralnego w Ogiodzie Miejskim, w miejscu, 
proponowanem przez nasze czasopismo, tj. przy ulicy 
Kraszewskiego, naprzeciw realności p. Riegera. Po u- 
chwale, która zapadnie na najbliższem posiedzeniu 
Rady, budowa rozpocznie się bezzwłocznie tak, iżby 
w lipcu r. b. budynek mógł byó oddany do publicz­
nego użytku.

Statut gal. Tow. pomocy naukowej d l a  uozmo
i uczennic szkół ludowych pospolitych, wydziałowy 
i średnieL p. t. „Oświata” zatwierdziło już ck. ^  
miestnictwo. Komitet wykonawczy założycieli 21 
szczyt przeto przypomnieć wszystkim uprawni011?111 
że stósowme do rozesłanych zaproszeń, I  walne zgr0 
madzenie, na którem wybór prezesa, zastępcy 1 se . 
tarza, jak niemniej reszty członków wydziału nastąp1' 
odbędzie się 1. maja o godz 3. popołudnia, v  ra| 
szu, w sali posiedzeń Rady miejskiej. Gdyby ko®11, 
uprawnionych (uprawnionym jest każdy, kto 
Siuwarzyszenia dałby choć 10 ct.) z powodu u*e 
kładności adreąu nie doręczono jeszcze zapros?-Bflli’' 
zechce po takowe w dniu posiedzenia' przed rozpoczę®e _ j 
walnego zgromadzenia zgłesió się w sali oorad M®?1 ; 
strata u sekretarza komitetu p. Mikołaja Haras^*' 
wicza, nauczyciela w Seminarjum nauczycielskiem- .

Na posiedzeniu Reprezentacji Towarz. pr*̂  
sztuk pięknych, odbytem dnia 17. bm. wybrany 
stał w skład rzeczoznawców p. Jerzy hi. 
kowski.

W księgarń' Polskiej wykryto w tych dn. 
znaczną kradzież książek Na razie nie da się dok*' 
dnie obliczyć, ile książek zostało skradzionych. W ^ : 
żdym razie wartość tycliżt przenosi już obecnie kv» 
100 złr. Jak się okazało, księgarnię „wypróżnia!' 
zgrabny sposób praktykant Józef J., w czem mu W 
wielce pomocnymi dwaj uczniowie, uczęszczający 1 
jednego z lwowskich gimnazjów. Skradzione ksił 
sprzedawali oni w antykwarniach żydowskich n a tu i ,}r 
nie po bajecznie tanich cenach.

Dwa pijane indywidua wcale porządnie ubi 
napadły onegdaj o godz. 2. w nocy przechodząc#'; 
ul. Fiedry p. F. Od sprzeczki, przyszło do bójki, | 
janice posiadali potężne kije, to też p. F. po zaci?’ 
walce uległ, odmusłszy nader ciężkie uszkodzenie 
głowę, tak, że musiano go odwieść do domu. Pol1 
jest już na tropie awanturników.

Oszust. Od kilku dni wałęsa się po Lvr°^ 
podejrzane indywiduum, wyłudzając od właścicieli sk* 
pów wsparcia. Oszust ten przedstawia się jako ^  
żały zegarmistrz pochodzący z Węgier. Jest wz*01 
średniego, blonayn, oczy siwe , twarz silnie ogoi^a 
Onegdaj /.głosił się do zegarmistrz?, p. Grabiński^ , 
błagając go o wsparcie, a na poparcie swej pr°" j 
przedłożył świadectwo zaopatrzone marką siempi®* ?, 
na 2 ct. Jak się okazało, świadectwo to jest steki#; 
rozmaitych wyrazów węgierskich po największej #7, 
ści poprzekręcanych. Gdy p. Grabiński dał siużącfl“ - 
polecenie, aby sprowadził policjanta, oszust drapu?1

Za lamowanie komunikacji na Wałach he^ ’ j 
skich aresztował onegdaj żołnierz policyjny Abrah*jrl 
Józefa Madfes?, właściciela realności i jakóba 1 
sa właściciela dóbr. Aresztowanych po spisaniu * 
tokołu w biurze inspekcyjnem policji wypuszczony 
wolną stopę. Może teraz „czarna giełda” opu?"’ 
ły hetmańskie w jedyne miejsce spacerowe 
mieściu

Odszukane zw.oki W rzece Zbruczu, r 
mostu w Husiat/nie, dnia 22. bm. znaleziono ^  
zaginionego jeszcze w lutym br wacnmistrz? s*’ 
darmerji Antoniego Smilowskiego. Zwłoki b?  ̂
dobrze zachowane, tak, że bpiawdzenie iden*?02®̂  
było łatwem. Po dokonanej obdukcji sądowej p°s 
bano zwłoki 23. bm.

Awantura w Operze Budapeszteńskiej. 
daj przed przedstawieniem w operze nadwornej |
weno drukowane kartki donoszące, że intenden* . 
glevich każe wygwizdać zasłużonego śpiewaka I
Broulika, ażeby go w ten sposób uczynić
wym na scenie. Gdy się jednak ozwały P ' u
świsty, zgotowała publiczność śpiewakowi bur^j 
owację Według innej wersji miano demonfjr^[; 
przeciwko Broulikowi z powodu, ii cbiaził,*1 
oby ego słynnego fortepianistę (grającego jeduŚ ^  
Broulik nie chciał mianowicie na jednym i  
tów z powodów artystycznych śpiewać jednej 2 *- 
kompozycji hr. Zichyego.

Wiadomości literackie i artyst}
Odczyt w Stowarzyszę*1111 „Gwiazda ^  

mieć w poniedziałek 2. ma.ia 0 godz 8. w*-1 ^ J  
p. Widman, radca Magistratu, na mina* ” 
mieszczaństwa lwowskiego.” » pi

W ieczorek muzykalno-wokainy, fetor? odn g ii,
o n e g d a j  w szkole śpiewu pani Gn«/bhisk,ej P ^  
Michaliny Ostrowsk » j .  zgrom adził niezwykle \ a 
publiczność. Wieczorek rozpoczął sio, nader staraUfj| 
odegraniem na 8 rąk Rossiniego „Le siege de ^  
the”, poczem p. Malinowska, znana już z .efl ^  
koncertowej, produkowała się śpiewem. Głos j®!^!! ! 
dzo piękny, deklamacja dobitna i dobra emisja f 
oto zaiety tej koncertowej śpiewaczki-amatorki- pi 
onegdajszego jej repertuaru, to moglibyśm: , 
uwagą, że był może nieco za trudny. y t f * ' 
wielką arję z „Dinory”, to rzecz ni® 
nie sposób doradzać amatorkom, aby podejmowa* (Vj. 
zwalczać wszystkie trudności nagromadzone łfl 
waicu Mayerbeera. Mimo tego, przyznać potr*fl  ̂
p. Malinowska stosunkowo zupełnie dobrze '■ pi* 
wiązała ze swego zadania. Duet „Stabat Mat e r^ i*
wyszedł zupełnie poprawnie, natomiast bardz® ie|ę 
odegrała na fortepianie panna Midowicz „TM8 pir 
Rubinsteina, jako też panna Czyżewska i PanB?#k®4’ 
browolska, dwa utwory Chopina. Wieczorek 
czył się świetnem odegraniem przez pannę Os1 
Rapsodji Liszta. . j Hf'

Całość robiła nader przyjemne wraże?1® przf 
kazała niemałe postępy uczennic, zarówno 
bińskiej jak panny Ostrowskiej, którym t0 aBia 1 
cielkom należy się prawdziwe uznanie za s a-#f

wykształcenia muzykalnego
V®®'1

2  V
prace około 
uczennic.

Teatr Baczyńskiego w Brodach g a u .

onegdajszej wzmianki w korespondencji * & 0tr*i 
stosunku Chronili do teatru p. B aczyńsk ieg® '.^” 
mujemy dziś dwa listy. Jeden od redakcj ^
proszący o zanotowanie, że w jej składzie « |
współpracownika, pomiędzy którym a 
zajść nieporozumienie,” jak niemniej, że ni® ^ pi#® 
jej o żadnej zaciętej walce z teatrem DrU^„ ik»*j 
pochodzi od osoby prywatnej w Brodach gz?
proszące nas o wystąpienie przeciw CU'’ 
dzącej przebywającemu tam teatrowi.

Co więc jest prawdą?
Adam Asnyk’f ausgewaehlte

deutsch von Ludiśtuus G um plow ici. , ĝiąż®c 
W starannem wydaniu wyszła w Wiedni® 
pod powyższym tytułem, zawierająca 3 ifi® 
utworów Adama Asnyka w wcale udatn?®' n " 
nawet pięknem tłumaczeniu. Wybór tylk® gtj t  t 
nazwać trafnym, gdyż nie daje n.ei ’j |A rakt®rẐ fj) 
kom należytego wyobrażenia o s»ali i cn _  p m 
lentu poety. Na tytułowej karcie '‘m'T1 a z ®a ^  f 
wzmiankę, iż tłumaczenia są z poi®” (juioP^óF 
przekładów nikt się tego nie itomysh. •  ̂ w J  
powinienby ten pierwszy zb'o: ek uzup j  0ha m
drugim w którymby ®i§ zaaJaz^? nnlsk1®11 ^ 
rystyczne utwo-y najcelniejszego z
naszej doby. .
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Z Izby sadowej.
LwóW 30. kwietnia.

Jedenasty ddeń  ro zp ra w y ; -  odczytanie 
aktów).

. Posiedzenie dzisiejsze rozpoczęło sie o godzi- 
popołudniu.

, Audytorjuiu aość nie liczne, jedynie płeć pię- 
a stawiła się i tym  razem w komplecie. Zanim 

przewodniczący otworzył posiedzenie, zaszło małe 
'Wermezzo. Oto z gplerji spadła dość znacznycli 
J°iaiiarów parasolka. pstrokatego koloru, która omal. 
e Mle ugodziła w nieosłoniętą jarm urką łysinę je- 

y®go z wyznawców religji mojżeszowej. Skończyło 
■H przestrachu i wykrzyku —  ale nie owego 
lZrWity —  lecz właścicielki parasolki 
j  Przewodniczący ogłasza uchwałę Trybunału co 
r° Wniosków postawionych przez Prokuratorję i o- 

0nę, a to co do odczytania rachunków adw. Si- 
v9kie£0‘ przedłożonych Janiszewskiemu i pozwu 
Moczonego przez deklarowanych ustawowych 
sPMkoDiereów śp. Jamsz przeciw Widąjewiczom o 
U w ażn ie  nie testamentu.

Trybunał p rzjchy lił się ao obu wniosków, to 
M  odczytano rachunki ś. p. adwokata Siterskiego.
Ł P r z e w o d n i c z ą c y  konstatuje, że ś. p. Si- 

składał rachunki kwartalnie, nie było ry- 
%łtowej umowy i są wykazane tylko należy tości 
^pojedyncze czynności.

Dr. J a c k o w s k i :  Jakie zachodziły stosunki 
1 *• p. Janiszewskim nie wiem, tyle tylko mogę 
S ie d z ie ć , że Janiszewski mówił mi, że dr. Si- 

'Ski otrzymuje 10 prc. honorarjum.
Następuje odczytanie p^zwu, które przerwane 

‘"stało przez p. Żminkowskiego w tern miejscu, 
8^ie bardzo dobitnie wyjaśniony je s t stosunek 
P&ni Widajewiczowej do śp. Janiszewskiego.

P. prokurator domaga się powtórnie nieod- 
I(:Iytywania tego pozwu zawierającego oszczerstwa 
z>»cane na rozmaite osoby, a żądanie swe moty- 

^hja prokurator tern, że Trybunał uchwalając od­
s t a n ie  pozwu, nie znał wówczas jego treści.

Dr. J  e k e 1 e s sprzeciwia się temu, oświadcza 
■*l(inak gotowość do zgodzenia się, abr odczytano 
wlko artykuły dowodowe, na które był dr. Jac- 
*Hski powołany jako świadek

Dr. J a c k o w s k i :  Nie wiem jak  pan proku- 
"■h)i może nazwać okoliczności stwierdzone przez za- 
f^yaiężonych świadków, oszczerstwem. Zgadzam 
Hi aby była odczytana także obrona.

P. Ż m i n k o w s k i. Jeżeli pan chcesz, to 
to skandalem.

. Dr. J  a c k o w s k i. To nie są. żadne skan­
dale.
A  P r z e w o d n i c z ą c y  przerwa! dalszą dy- 
■usję a T rybunał po krótkiej naradzie uchwalił 

b ^ s t a ć  przy poprzedniej uchwale, w obec tego 
Jtdnak, że obrońca zgodził się na odczytanie tylko 
j^k tó rych  artykułów dowodowych, więc też te 
)f' - u ustępy będą odczytane

,*e względu jednak że artykuły nie mogą 
I ^  bobie rzeczy wykraczające przeciw mo- 

0łi S  .Publicznej, więc przewodniczący dla icn 
cZj tania zarządza tajne posiedzenie. Z sali wy­

chodź ą —  na galeiji jednak panie usiłują pozo­
stać i dopiero po tr^ykrotnem wezwaniu przewo­
dniczącego —  opróżniają sw« miejsce i pozostają 
p  Sali tylko mężowie zaufania.

(R e p e r io a r  r o z p r a w  są d o w y c h .)
Lwów 1. maja.

, [in.J Na drugą k a d e n c j ę  Sądów przysięgłych, 
■lora się rozpoczyna w tutejszym Sadz e karnym 
dhia 2. maja wyznaczone zostały dotychczas na- 
"Hpujące rozpraw y;

2." maja Eugenji P o n u r s k i e j .  o zbrodnię 
O d z ie ż y ; 3. maja Józefa P u k a ,  o fałszowanie 
hlonety ; 4. maja Semki J  u n k o. o zbrodnię pod- 
Pal©uia; 5. maja J . W o i c i e c n o w s k 1 e g o i 
^Zarzyszy, o zbrodnię k radzieży : 6. maja Jo-
zcta B a r a n o  w s k ^ g o ,  o zbrodnię morderstwa,
*’■ niaja Józefa K r u s z e w s k i e g o  i fo rtu n a ta  
N o w a c k i e g o ,  byłych dyrektorów „Banku 
^ ław n iczeg o " , o zbrodnię oszustwa i sprzenie­
wierzenia; 16. maja Chaima W u r m a ,  o zbrodnię 
s**ytobój czego morderstwa.

Lwów 30. kwietnia.
'Ginął t publiczny i  zbrodni a obrazy m ajestatu).

[ m ]  Przed Trybunałem  wyrokującym złożo- 
nynt z radców pp. Sawczyńskiego, Filgera, Mogil- 
iuckiego i Majewskiego odbyła się dzid rozprawa 
karna M ichała P a n k i e w i c z a ,  rodem ł  K u- 
4na, gr.-kat. rei. stand wolnego, b. zwrotniczego 
■ czy kolei Karola Ludwika, którego zastępca P io - 
karatoiji Państw a p. Litwinown-.z oskarżał o ^ r o ­
dnię gwałtu publicznego i obrazę majestatu. P an ­
cewicz w ciągu roku 1886 i 1887 rozszerzał we 
W owio pogłoski, które zdaniem Proburatorji pań- 
s*Wa mogły między mieszkańcami Galicji wznieć

uzasadnione obawy, w pierwszych zaś dniach lu­
tego b. r. w szynku Izaka Brandla na Bogdanówce, 
wyraził się w ten sposób o osobie cesarza austria­
ckiego. że dopuścił się obrazy majestatu.

Rozprawę, która odbyła się przy drzwiach 
z a m k n i ę t y c h ,  prowadził la Jca  p. Majewbki. 
Oskarżonego bronił dr. Korol.

Trybunał po przeprowadzonej rozprawie, któ­
rej przebiegu z powodu tajności podać nie może­
my, u w o l n i ł  Pankiewicza od zbrodni g w a ł t u  
p u b l i c z n e g o ,  a natomiast u z n a ł  g o  w i n ­
n y m  z b r o d n i  o b r a z y  m a j e s t a t u  i ska­
zał na 6 miesięcy ciężkiego więzienia.

biłspodbftsfwo, przemysł i handel.
W y iu ta w a  k r a j o w a .  Komitet Wystawy krajowej 

nie będąc w stanie działania swego na eały kraj rozcią­
gnąć, powołał dc pomocy f spółpracowniKÓw we wszyst- 
kich częściach kraju. Od tych współpracowników wymaga 
Komitet, aby zwracali uwagę na producentów tak w 
dziale roinictwa, jakoteż przemysłu we wszystkich k ie­
runkach i dokładali wszelkich starań, aby jak  uajliczniej 
wyroby swe na W ystawę nadesła li; aby obmyślali środki 
dia zapewnienia W ystawie jak  najliczniejszych okazów z 
działa gospodarstw włościańskich, ku czemu oddziały To­
warzystw gospodarskich niewątpliwie zechcą im życzliwą 
podać rękę, n a reszc ie , aby w okolicy swojej zoieraii 
składkę na urządzenie Wystawy, która to sprawa jest 
tem bardziej ważną, że Komitet nie rozporządza znaez- 
nemi fundnszami.

W i e l c y  p r o d u c e n c i  s p i r y t u s u  w  P e s z c i e  
postanowili na konferencji, w której wzięli udział dele 
gaci ze wszystkich części krajów, w zasadzie redukcję 
produkcji spirytusu o 4ó°/0-

P o d a t e k  o d  e n k r n .  Do „Politik" donoszą z 
W iednia, że życzenia Czechów w sprawie podatku od 
euKru będą w znacznej części uwzględnione. W  każdym 
razie jest rzeczą niewątpliwą, że reforma podatku od cu­
kru załatw ioną zostanie tylko równocześnie z reform ąpo- 
datau od spirytusu.

Przegląd polityczny.
* Na pierwszym planie spraw wewnętrznych 

monarchji austro-węgierskiej stoi w chwili obec­
nej —  naturalnie według zapewnienia opozycyjnej 
prasy niemieckiej —  uchwała Izby panów austrjac- 
kiej Rady państwa w sprawie wniosku prezydenta 
najwyższego Trybunału pana S c h m e r l i n g a ,  
dotyczącego rozporządzenia językowego dla Czech, 
wydanego przez kierownika M inisterstwa sprawie­
dliwości dr P r  a ż a k  a. Minęlibyśmy się z pra­
wdą, gdybyśmy chcieli utrzymywać, że nam sprawa 
równouprawnienia językowego v, Czechach jest 
zupełnie obojętną. Ale trudno nam się zgodzić na 
to, any spór czesko-niemiecki był ciągłym i wy­
łącznym tem atem  dyskusyj parlam entarnych, tru  • 
dno nam przyznać, że wszystkie inne narody 
wchodzące w skład m onarchji rakuskiej nic innego 
nie mają do załatwienia, jak przysłuchiwać się re- 
kryminacjom niemiecko-czeskim. Sądzimy, że są 
jeszcze inne sprawy ważniejsze może dla Austrji, 
aniżeli nieporozumienia w kilku ogręgach o mię- 
szanej ludności niemiecko-czeskiej. Nw piszemy 
się więc na zdanie kierującego organu opozycyj­
nego, że dzień onegdajszy —  w którym zapadła 
wspomniana uchw ała —  będzie wielkie m iał 
znaczenie dla historji walki o utrzymanie 
jednolitego państwa austrjackiego. W spomniana 
u chw ała  kom isyjna orzeka , że rozporządzenie m i- 
Uisterjalne nie sprzeciwia się przepisom ustawy, 
wzywa natomiast Rząd, aby w interesie sądownic­
twa i adm inistracji otrzymał nadal język niemiecki 
jako wewnętrzny języL ołużtowy w urzędach 
Uchwała ta okazuje na pierwszy rzut oka, że 
wyszła z centrum. Pierwsza je j część zwraca się 
przeciw Schmerlingowi, druga przeciw Piażjkow i. 
Centrum spełniło swoje zadanie. Szczęśliwym 
wnioskodawcą był br. C o n r a d ,  exminister 
oświaty.

* W  dalszym ciągu onegdajszych obrad Izby 
deputowanych nad bndżetem, zabrał głos deputo­
wany T o n  n e r ,  broniąc Rządu przed rozmaitego 
rodzaju zarzutami. W aśnie narodowościowe istniały 
już za poprzednich rządów, tylko dawniej Niemcy 
byli więcej umiarkowani, Mówca podnosi zasługi 
obecnego namiestnika Czech około utrzymania po­
koju, kładzie nacisk na jego bezstronność, i nazy­
wa nieuzasadnionemi żądania lewicy w kwestji j ę ­
zyka państwowego. Należy już raz pogodzić się 
z m y ślą , że A ustrja nie jest państwem niemiec- 
kiem , lecz konglomeratem różnych narodowości. 
Mówca oświadcza w  końcu, iż jego stronnictwo 
będzie popierać stanowczo Rząd obecny, albowiem 
jes t on prawdziwie austrjack im , i trzyma się za­
sady: Utycie państw u, co się. państwu należy, a 
wicy)m ’ °° kraJ°m należy- (Oklaski po pra-

Deput. T o m ;  s z c z u k  krytykował admini- 
1 ‘stT m  h*1 ^ f w ą  i rachowani, się prawicy, której

spójnią me są wspólne ińtereca państwowe, lecz 
zabezpieczenie poszczególnych interesów. Mówca 
zarzuca Czechom, iż w Parlam encie i po za nim 
odgry wają różną rolę i są tylko zgodni w pracy 
dla zabezpieczenia czeskiego prawa państw. Mówca 
sta wał dalej w obronie konieczności prawnego u re­
gulowania języka państwowego, potępiał anti- 
semhyzm, a dotykając ogólnego położenia, oświad­
czy ł, iż wprawdzie żywi obawy, nie traci jednak 
nadzioi.

Deput. A b r a h a m o w i  c z ,  porównując obe­
cną gospodarkę finansową z gospodarką z daw niej­
szych okresów, przychodzi do wniosków bezwzglę­
dnie korzystnych dla obecnego M inisterstwa. Mó­
wca oświadczył, iż dopók-i Rząd hr. Taaffego pozo­
stania wierny swoim zasadom, będzie m ógł liczyć 
na silne poparcie ze strony prawmy.

N a tem zamknięto ogólną dyskusję.
Na mówców generalnych w ybrano: dr. H e r b ­

s t a  i K a t n r e f n a .  -Następne posiedzenie odbę­
dzie się w poniedziałek.

* Praska P olitik  omawiając ostatni debiut P l e ­
n e r  a w Izbie, tak kończy: „Reprezentant cheb- 
skiej Izby handlowej, zakończył swoją mowę pate­
tycznym okrzykiem , że znaczna część młodzieży 
wzrosła bez wiary w przyszłość Austrji. Pan P le­
ner powinien był jeszcze dodać, że jest to dzie­
łem partu ’ do której un należy, gdyż partja ta 
podburza młodzież przeciw istniejącemu dziś ustro­
jowi i „obudzą" poczucie jedności z Niemcami ja ­
ko państwem". Oto byłaby jedyna sucha prawda 
w mowie p. Plenera.

* Polemika pomiędzy Nord. A llgem  Z tg. a 
prasą rosyjską trwa ciągle. Dla charakterystyki po­
dajemy tu dwie próbki tych debat na tem at kwe­
stji wschodniej.

D niewuik  twierdził, że Niemcy popierają aspi­
racje Austro-W ęgier na "Wschodzie i że traktat ber­
liński był p u ła jką  na Rosję. N a to odpowiada or­
gan kanclerza, że N i e m c y  p o p i e r a j ą  t y l k o  
o t y l e  A u s t r o - W e g r y  o d e  i R o s j ę  (cie­
kawe !), gdyż Niemcom chodzi jedynie o utrzym a­
nie pokoju. Kongres berliński zwołany był na żą­
danie Rosji i był prawdziwem dla niej dobrodziej 
stwem.

Jeżeli okazał się dla Rosji niepraktycznym, 
nie są winne Niemcy, które popierały Rosję, ale 
jej dyplomaci.

B o s n j a  i H e r c o g o w i n a  d o s t a ł y  s i ę  
A u s t r j i  n a  m o c y  p o p r z e d n i e h  j e j  u k ł a -  
d ó w  z R o s j ą ,  N i e m c o m  b y ł o  i j e s t  t o  
d o  d z i ś  o b o j ę t u e m  w c z y j e m  r ę k u  z n a j ­
d u j e  s i ę  B o s n j a  i B e r c o g o w i n a ! "  To 
ostatnie wyznanie jest istotnie bardzo charaktery­
styczne.

Druga polemika przedstawia się w sposób na­
stępujący :

Norddeutsche Allgem eine Zeituny podała w 
jednym  z ostatnich swych numerów kilka szczegó­
łów dotyczących zajęcia Bosnji i Hercegowiny przez 
A ustrję i zachowania się w obec tego polityki ro­
syjskiej. Na to oświadczyły P etenb . Wiedom. że 
nie wiadomo im o co właściwie chodzi organowi 
kanclerskiemu, czy o zachowanie się Rosji w roku 
1866', czy też o rokowania prowadzone bezpośre­
dnio przed otwarciem kongresu berlińskiego.

Na to odpowiada teraz Nordd. Allgem. Ztg., 
że pudaue przez nią daty odnoszą się do układów 
zawartych między Rosją|a A ustrją bez udziału i bez 
wiedzy Niemiec w roku 1876 a sankcjonowanych 
w roku 1877. W ówczas jeszcze —  a więc przed 
wojną rosyjsko-tm-ecką —  doszły do skutku ukła­
dy w sprawie Bosn i i Hercogowiny. Rokowania 
te były prowadzone przez tych samych dyploma­
tów, którzy teraz chcą na^us^ye aobre stosunki 
między obu narodam i, zwaia; odpowiedzialność 
na Niemcy, które najmniejszego w tych układach 
nie miały udziału.

W  polemikę t ę —  której cel nie jest zupełnie 
jasny ■ wmięszała się teraz Presse, austrjacki or­
gan półurzędowy i chce dowieść, że wówczas kiedy 
układy te zostały w ykonane, A ustrja bynajmniej 
się nie^ chciała zobowiązać w obec Rosji co do jej 
stanowiska w Bułgarji i źe się rzeczywiście do ni­
czego nie zobowiązała. Oświadczenie to ma być 
odpowiedzią na zarzut N ord'a , czwartego półurzę- 
dowca, który utrzym uje, że A ustrja zachowywała 
się zdradziecko w obec Rosji. Czy N ord  da się 
tem przekonać, nie wiemy, a nadto wątpimy, czy 
cała ta polemika rzeszy pófurzędowej może mieć 
jakiś pozytywny cel. Wszystkim im bardzo dobrze 
wiadomo, że układy i sojusze mają dopóty znacze­
nie, dopóki mają dla jednej ze stron wartość i że 
obowiązują tak d łu g o , jak długo to leży w in te­
resie kontraktujących. Po co więc ta cała pole­
mika '?

* W ęg Izba deputowanych uchwaliła formal­
ne zmiany, poczynione przez Izbę wyższą w przed­
łożeniu o związku cłowo-handlowym z Austrją, 
niemniej zmiany poczynione^ w taryfie cłowej, m ię­
dzy któremi znajduje się także zmiana w sprawie 
cła od Petroleum.

* W  oslatniem półroczu wpłynęło do Skarbu 
pańsiwa z podatków w obu Bulgarjach 21,000.000 
franków.

* Pogłoski o przesileniu m im sterjalnem  w 
Serbji, przybrały wyiaźniejsze kształty. Donoszono 
już nawet, że kiól przyjął aymisję gabinetu, do­
dając- że przesilenie nie było spowodowane kwe- 
stjanu politycznemu Mimo to utrzymuje się mnie 
manie, że w Serbji zmusi s.ę na jakąś zmianę 
polityki. Wizyta króla^ m nana u posła rosyjskiego, 
powstrzymanie, się królowej Nataiji od r y  neczki 
do warów Herkulesowych i zamierzona wycieczka 
jej do Krymu, tolerowanie wycieczek radykalnego 
Odjeku, który dotąd był pod szczególniejszą pieczą 
P ro k u ra to rji, wszystkie to symptomaty, które mo­
gą być wytłumaczone wprawdzie, ale zawsze są n ie­
pokojące.

* W  Paryżu krążą pogłoski, iż Włosi ponie­
śli pod M assarą  nową porażkę.

* Wien. Ztg. ogłasza ustawę o zaopatrzeniu 
wduw i sierót po wojskowych.

* Z Lonctynu donoszą: Drzędownie sprawdzo­
no dopiero tyle względem rozruchów w Afganista­
n ie : Z początkiem kwietnia pułkownik Sikander 
chan wyruszył z K andałuru  przeciw powstańcom 
Hot?kom i Ghilzatsom. M iał się z nim połączyć 
Mahomed Isa chan, gubernator M aruib, lecz po­
wstańcy napadli go, zabili wraz z 50 jego żołnie­
rzami, a uprowadzili 100 jeńców. Sikanaer w po­
łowie drugi do M aruf obwarował się w obronnej 
pozycji. Rząd indyjski otrzymał wiadomość, że 
stoczył on już walkę z powstańcami, których zgi­
nęło 500, a z wojska emira 50. Po za tem są tylko 
pogłoski, którym ludność wierzy,hjak np., że po­
wstańcy obwołali już emirem M ahom ed-Shah-cham  
a że syn Azim-cLana, siryj emira, przyłączył się 
do powstańców.

Telegramy własne „Dzień. Polskiego.”
W ie d  tn  3C. k w ie tn ia . SchnaeLele zo s ta ł n -  

w o ln io n y  i  o d .ło w io n y  do  gi a n ic y  fr a n c u s k ie }  
p o d  oskou ta . jPrzedt,lewzioio w szelka  csodKi 
o stro żn o śc i, a b y  z a p tb ie d ź  J a k i.t ik o lw te k  d e ­
m o n s tra c jo m .

Wied iń 29. kwietnia. Do N. fr. Pr. donoszą 
z B elgradu: Przesilenie w M inisterstwie je s t za­
ostrzone i ogólne, ale nie zostało wywołane moty­
wami poiitycznemi.

Wiedeń 29. kwietnia. Do Neue Fr. r r e s s e  
donoszą z B elgradu: Nadeszły tu z Bułgarji nie­
pokojące wieści o zaburzemacL w  poszczególny cu 
miejscowościach i o przygotowaniach rewolucyj­
nych.

Wieaen 29. kwietnia. Deutsche Z tg  dowia­
duje się z Petersburga, że m inister wojny m iał 
przedłużył carowi memewjał, w którym ze wzglę­
du na to, że państwa sąsiednie .wprowadziły zna­
czne ulepszena w armji, wyuazuie, iż i w Rosji 
potrzebny b. łby  na ten cel znaczniejszy kredyt.

P a ry i  29. kwietnia. Koło Tulonu rozpoczęły 
się wczoraj próby z melmitein.

Z Petersburga dunoszą, że w maju zjadą się 
w Neapolu, Stoiłow i ks. A leksander Battenberg.

Berlin 29. kwietnia. Prokurator zawiadomił 
Schnaebelego, że zostanie wkrótce uwolniony.

Słychać, że w Alzacji i Lotaryngji zostanie 
wkrótce zaprowadzony star oblężenia.

P etersburg  29. ;wietma. Car wyjedzie 16-go 
maja do Nowoczerkawska, gdzie następca tronu 
złoży przysięgę jako ataman kozaków.

3 e r lin 29. kwietnia. N at. Zty.  donosi, że 
Kalnoky chciał się niedawno podać dc dymisji, 
mianowicie gdy cesarz zaszczycił jeneta ła  Kaui- 
barsa podarunkiem portretu i wystosowaniem doń 
bardzo łaskawego pisma.

Petersburg 29 kwietnia. Przedwczoraj rozpo­
czął się proces oskarżonych o zamach z dnia 13. 
marca. Oskarżeni są między in n y m i: Józef Łuka- 
siewicz, Bronisław Piesucki. Tytus Paszkowski (rze­
komo Polacy) Reszta oskarżonych, są to stu­
denci rosyjscy i trzy kob ie ty : A nna Serdykowa, 
nauczycielka i dwie lekarki M arja Anamna i Ró­
ża Schmidt.

Londyr. 29. kwietnia. M orm ng p o st zwraca 
uwagę na zgromadzenie potężnej floty francuzkiej 
na morzu Sródziemnein. Pismo to podejrzywa 
F rancję o chęć wykonania zam achu na Egipt, lub 
też przeszkodzenia Włochom w gromadzeniu wojsk 
na granicy francuskiej przez bombardowanie m iej­
scowości nad brzegami morza Śródziemnego.

W i e d e ń  29. kwietnia. G iełda wieczorna. Kredyty 
2 8 1 - 5 0 .

*
Wiedeń 30. kwietnia. (Z Izby posłów.) Mówca 

jen. H e r b s t ,  krytykował obecną gospodarkę fi­
nansową. rezultaty kom isji oszczędnościowej i rzą­
dową akcję inkam eraeyjny, przy czem zrobił uwa­
gę wśród ogólnej wesołości lewicy, że m inister 
Skarbu, mówiąc o pozycjach kolei państwowych 
pomylił się o 10 m iljonów ; wreszcie krytykował 
mówca obliczenie dochodów z tychże kolei i wy­
datków na nie

Prfcfla 30. kwietnia. Organa staroczeskie wy­
stępują przeciwko Rządowi, g d y ż  p r z e z  p r o -  
i e g o w a n i e  p a r t j i  ś r o d k o w e j  s a m  o n
ś c i ą g n ą ł  n a  s i e b i e  p o r a ż k ę  w komisji 
Izby panów.

Z powodu mowy D u n a j e w s k i e g o  pisze 
P o litik : O ś w i a d c z e n i e  m i n i s t r a  f i a a n -  
s ó w  n i e w y s t a r c z a  do  p r z y w i  ó e e n i „  d a ­
w n i e j s z e g o  s t o s u n k u  R z ą d u  d o  p r a w i ­
cy . W  tym celi? musiałby Rzaa poważnie zasta­
nowić się n a d  l c t o t n e m i  i n t e i ^ s r  m i  l u ­
dów .

Lwów, z Izb y  handlowej
dnia 30, kwietnia IC87.

■*2tuWc‘ hp* ktinonsi biwi^tiefo 
Colwj (a llcy j. Karolu L udw ika po 300 rh*. m . k  

„ Iwo wsko-c»« m i o s iec k o  Jfuka po Syfi ml. wa- 
B anka hipotecanego galicyjskiego pe »!■ wa. 
B anka kredytowegc galicyjski ego po I-lf wa 

M a t y  i M t a w u e  m a 1041 t t »
Batiku H |p. Kallc 5-proc. w. a. .
l^ iiik u  liip . g a lic .5 -p r. w .a. wyło*, a lO pr. | n r :
B anka  k ra jo w eg o  4 ł p&ł pruc. w . a . ło j 5i .
T ow *rr.ysiw o k red y t, gal. 5-proc. w . a. 
l"W »rz  stw o kretly i. ca l. 4-p.'vr. w. a. . 
Tow . k re d y t , gal. 5 -proc. w. a. ok resow e .17 

k: edy t. g;.Hr. 4-jiroe. n .  a !o* 41 i p- 
gal. 4 I j ń | pr»-c.

r
l':W,
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H O TEL FRANCUSKI. S. ks. Lubomirski, z Bównr. 

a  Geringer, z Jarosław ie. C. Żarska, z Żółkwi. E . L ind 
ner, ze Szczecina. H. Hoeniger, z Przrmyśia. A. Seher 
ste-n, z Brodów. H. Carolie, z W iednia. E . G twuebet, 
F rancji. I. Ascher, z W iednia. I. Schnial), z W iednia. 
D. O zer., z W ied tia . A. Weinbei-g, z B erlina.

2 m ‘.ana pcm^eszkania.

Dr. Z. Kniazie łucki
przeprowadził się i a ui.c? Koperaikr, i. 15, I. piętro 

i ordynuje w  c n o r o u a c h  d z i e c i  od 3 — 1 .

NADESŁANE.
r i a d e c t w o  c. k. radcy dworu, profesora kliniki 

położniczej, dr. K arola B raun.do Fernw aid w W iedniu: 
„Przyjłniie do oeenv wina lecznicze wyrobn pmaa 

dra  K a - r l a  M i l c o l a s c k a ,  a p t e k a r z a  w e  L w o ­
w i e ,  tudzież nanoje dla rekcjwaleseentów  uznaję ze 
bardzo dobre, w skutet czego b dę je przepisowa* t, od- 
powiednieb wypadkach."

W i e d e ń  20. marca 1882. ■
77 a H r. C. v. B t-a u n *

Skład powyi wymienionych W in leczniczych i n a ­
pojów dla rekonw aleseentor dl:, całej m onarchji A nstre- 
węgiorskiej u fFU hehna Ma a g  er t. w  ir ie d tu u ,  
HeamarKt 3. Sprzedaż en detail w aptece P . M i k t l a -  
s e h a i we wszystkich aptekach znaczniejszych mo­
narchji.

W y str z e g a ć  s i ę  n a s la d o w a n  i r a ła z c r k lw .

kilogram ów

jakoteż

M a j  t  a  n  l e j  l

‘W s z e c h  n a u k  l e k a r s k i c h

Z D s : .  G - o z f i J s t a .
po odbyciu specjalnych studjów dentystycznych w zasra- 
dach uniwersyteckich dentystycznych w B e r l i n i e ,  

otworzył
A telier dentystyczne

przy ulicy Koperniku 1. 5 
i ordvnuje od godziny 9, do 1. i od 3. do 5.

Wszystkie operacje dentystyczne na ż%«-l ie besbo- 
leśnie, przy nnietzulem u kokainą lub ga**-ai rozw eselają­
cym (Lustgasj IW

Sztuczne .ęby osadzane na złocie, la u c c u .u  itd.

99
99l i i  M .  W M

Bank wzajemnych ubezpieczeń w Pradze.
W s k u te k  za p ro w a d z e n ia  p ospo li tego  ru s z e n ia ,  u cz y n ił  B a n k  „ S Ł A V I A ‘‘ 

d o ty ch cz aso w e  w a r u n k i  u h  e z p i e c z e  i, i a  n a  w y p a d e k  w o jn y  p rz y s tę p n ie js z y m i  
i k o rz y s tn ie js z y m ' dla pp. cz ło n k ó w  i d la  k a ż  d e  g o ,  k t o  w  t y m  c z a s i e  z a ­
b e z p i e c z y  p o ś m i e r t n y  k a p i t a ł .

D o d a tek  w o jen n y ,  zm n ie jsza ją cy  się co roku , p o d z ie lo n y  j e s t  n a  3 k la sy  
i w y n o s i  ro c zn ie  p rz y  n a jw y ż sz e m  n ieb ezp ieczeń s tw ie .

I. k la sa  zł. O.—
II.  k la sa  zł. 4 .50

I I I . k la sa  zł. 3 .—
od każdego ty s ią c a  zabezp ieczonego  k a p i ta łu

D la  P. T. pp. członków", k tó rzy  życzą sobie być  ubezp ieczen i ró w n ież

i na wypadek śmierci w wojnie,
p rz ed łu ża  się te rm in  z g ło sz e n ia  do 3ri. m a ja  1887 ;  w n io sk i  t r z e b a  j e d n a k  tylko 
podp isane j  G en era ln e j  D y re k c j i  p rzed łożyć,

W a ru n k i  u b ez p ie cze n ia  w o jen n e g o  n a  żąd an ie  zo s tan ą  p r z e s ła n e  i bliższe 
W iadom ości c h ę tn ie  udzielone.

G e n e ra ln a  D y re k c ja

..S L A y il”
1359 i-o B a n k u  w z a je m n y c h  u b e zp ie c ze ń  w  P ra d z e .

I

l ^ e ł i t u r ę

do p o k iw a n ia  dachów,
gw oździe  do tejże, te e r  p o g a ­
zow y , c e m e n t ,  g ips ,  a n t i in e r -  

ru P o n ,  c a rb o l in eu m  
(łaniej jak wszęózie, ponieważ spro 

wudz-ne c. łemi wagouami,
poleca 1353 6 —0

S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y

Alojzego Hubnera
Lwów, ul. Karola Lud wi ł a  1. 13.

GŁÓW NY SKŁAD

PIWA BUTELKOWEGO.
Mam zasiczy t uwiadomić Szan. 

Publ 'C/.uość, i-.‘ główny skład piwa 
butólkowego różu go ;>(Nunk», u mia- 
u o w ieR ;

Pilzneńskie ek portowe, 
R ilzm ńskie leżak,
Okocimskie marcowe,
Lwowskie marcowe z browaru 

L lienfelda,
Durier krajowy i 
Bock czarny,

-najduje się u mnie przy ulicy 
Sykśtuskiej 1. 14.

Ła<kawe zamówi mia na prow in­
cję uskuteczniam natychm iast.

Z poważaniem

Si. W I E i E B .
Telefon Nr. 149 do użytku Sz. 

Publiczności. 1343 10—10,

nR A T I S  K  4 .Z D E  W I N O  z wyją 
tkiem s z a m u H i i a ,  przed kupieniem 
można p r ó b o w a ć  z  powodu wiel- 
kiego zapasu w in  ?] rowadzonyeh 

I  od pierwszorzędn. preduceutów; ceny 
znaoznle obniżył, i  l e c z  t y ł k u  

p r z e d  ś w i ę t u  n i ,  1 litr  wybornego 
Preszborgera 44 et., 1 r.aszka Preszburgera 
40 et., daszka ZelenlaKi1 50, 6C, 75 ct. 
HegeLajern wytrawnego 85 et Samoruunera 
95, I ZO et. Maślauza 1 zL .tiO ct. Rutzurh 
40 et. Weidlingera 60 ct Kusbergera 60 et. 
Klostenburgera 85 et. VdslauBra. Sohiuir- 
berjera 8-5 et. i wicie innych ga'unków. 
W ó d k i  lir . Diobojowskiego Pcmaran- 
ozówka 90 et. Ratafia i Dereniói.l.o 1 z,r 
10 et. własnego napełniania wszystkie 
smaki flaszka po 30, 3ó i 6-1? et Znako­
mite piwo Pilzneńskie wysla,e flaszka ’ |j 
litr. i e  et., 1 li tr  32 et. poleca handel 
win i delikatesów S T A M . " W Ó J C IE *  
O H O W S K I E O O ,  róg Ghorążezyzny, 
uir p r u w in c je  p a k n je  g r i i t  i s .

1296 1 4 - 0

Do m alowana na

aksamicie, jedwabiu i atłasie

Farby metali®
we wszystkich kolorach. - -  Punzle, 
werniksy i inne potrzebne do tegoż 
m aterjały — K a s e t k i  kom pletne 

od zł. 1’60 dc 10-—
poleca 1353 b 5—0

ALOJZY HOBNER
Lwów, u] ,  K arola Ludwika 1. 13

K W E I D Y
Sroilelf tle wytępienia szcznrów i myszy

w Górnych W ęgrzech, pół goaziny od 
stacji kolejowej Tepla-Trenczyn-Cie- 
pliee flegle Cieplice siarezane od 
28 -3 2 °  P.., bardzo skuteczne w cier­
pieniach reumatycznych, oraz gośćco­
wych, kile, newralgjach itp. Rardzo 
wygodnie urządzony zakład leży  w roz­
kosznej dolinie małych Karpat. Pobyt 
tamże jes t bardzo przyjemny i tani. 
Rozpoczęcie pory 1-go maja. Z Krako­
wa przez Bogumin, Żylinę, Teplę trwa 
ja .d a  9 god/in. Na większych stacjach 
Kolejowych bilety tam i napowrót za 
zniżką neny 33 ’]3 prc — Podrę­
cznik informacyjny dra Filipkiewicz a 
dostać możni >we wszystkich księgar­
niach. — lltnstrow ane programy roz­
syła darmo książęcy zarząd kąpielowy,

621 2 - 0

K
a a d ta  o u g n io U k . x rocvw «* 

r e a le  ik ó ry  U Ł b ro d a w k ę  
a sa w a  p e w a t r  w a a jk r ó t -  
s iy m  r z a s ie  1 b e l  b ó la p r ic a  
ty lk o  a a p e e i io w a a le  a l a w  
a y n  Je d jra le  p n w i i l w y a  
• r e d k le r a  B a d l a a a r a  z 

C ae rw o a ^ j A pteki w P o m m Ii . 
P a r s k a  i  f la ss k ą  l p ę s a lk U m  b d r t .

frilitu MeitiDu [muk|̂ IsifijiiMch Msfeita 

iii*
(Marka ochronna)

Skłauy : Lwów, apt. Zygmunta Ru ikera, 
oraz w e Dtekaoh w T arn .w ie, Samborze, 
Nowym Sa izu, Zharażu, Dro obyczt, Ja - 
] osławiu i Rzeszowie; w Broin-oh 4 Adolia 
L a te in era ; w Mielnicy w apt. Korkow- 

skiega. M  6—0

T E A T R  E R . SŁ a R B Ł a T"

J )  Z  I  Ó :

„ B a t t e u t o d ^
do wyniszozenia szczurów, myszy domowych 

i polnych, 8k*zeczKów i kretów.
Środek ten działa tylko u szczurów 

myszy i podobnych zwier-.ąt, gdy psom, 
kotom, drobiu i innym pożytecznym zw ie­
rzętom domowym jes t według orzeczeń 
lekarzy, zupełnie nieszkodliwy.

Prawdziwy dosiać można we Lwowie 
u Piotra Mikolascha, apt. Jokóba BeUerą 
Hubnera, Hankego, w Bp_. Krzyżanowokiep 
1 Z. Ruckera.

Skład giótony dla  G alicji t t  aptece 
Piotra M ikolascna we Lwowie.

f ! e u a 5  » c t .  w .  a .  3 k h d  centralny : 
A pteaa cyrkularna w Korneuburgu pod 
Wiedniem. 1347 4—0

F A T I N I C A
Operetka w 3 aktach Souppe’go.

Hr. Tymoflej P.ańez: 
ków, jenerai 

K siężm czaa L idja 
Izzet Pasza 
W asyl Andrejewiez, 

kapitan 
Osip Wasiliewiez Sa- 

fonów 
Stefan, sierżant 
Stupajka Siaorowicz 
W ład. Dymitrjewicz 

Samoilow .
Ju ljan  E isele, reporter 
hasstm  Bej .

feuKi ) pMzy 
- ł o t . a  .  . u u u u h  
W ujaw, B ułgar 
Kucharz wojskowy . 
Adjutant

Koncewici
Kasprowicsowa
Mysakowgai

. Szobert

Sonpweki
Sw.ęcki
K iczm rn

Radwan
Recki
] .omiaaki
W eige1
D orodnej
TTilkua
Gasiuski
Gaoruecki
Pietrasiew aki
Gamski



DZTKlnnK POLSKI z dnia 1. Maja 1887 r.

5 5  U z n a n ą  p o w s z e c h n i e  z a  :  l a j l e p s z ą  ? =

M A S ^  D O  % A P U S £ e % A N I A  P O D Ł Ó G -
p o l e c a 1327 16—0

J Ó Z E F  H - A - U S T  K  E  w e
Skład farb i handel materjałów pod „ C z a r n y m  P s e m ”, Rynek, liczba 38,

L W O W I E
we własnym domu. —  Liczba Telefonu 173.

/ W W V W

^  P o p u l a r n a  r o z p r a w a

) Dra J a s i ń s k i e g o
f  o p o - t . j p a c h  w  l e c z e n i u

„Zapaleń płue”
j e s t  d o  n a b y c i a  u  a u t o r a  

w 3  L w o w i e ,  R y n e k

FARBY OLEJNI
j i o  o  v p  d -  u ż y c i a  i f  e h o w o  s p o -

r_.ądzane, poleca U>."?ia.‘i0

Alojzy Hubner
L w ó w ,  t iU . i i ,  K a r o l a  L a J « i ł ż a  1. 1 3 .

a n i r l  ' i ' , r  : i l l ’SV l l j f  I j  p r z . c i w  t z r i  n n -  
nośei  l u  a. Hol,i on t akowy 
n a t u r a l n i e  białjr n 1 T i k o u  

i  *8 0 ,  p o e z j a  l - O O .  
' i f r e k a  WoH/el le 13, W i n i .

0 i 9  u  - u

Mrs Efflily M m
I ‘irrn '*  / i n a jle p ie j r e u o m a ir a n y  
i/ ie d e ń sk i in s ty tu t  g n ic e rn a n te k
71 i (źhTolony w r IS(iU) 1 -0
oiii. iiii : i t  l e d e t i ,  Stadt, rUnhenstein- 

p. isse N r  8, (Mozar tho f )

j ol t i -a  s u m i e n n i e :  W  j  łi b o w » n  f  i  f ■
i, i **, n a u t z y v i 1 1 k i d l a  p ens jona t ów 
i y /kó ł .  bi . - z łe  w j ę z y k a c h  i m n z y j e ;  
T o m u j  i j k i ,  b o u y,  z r ęe z ą ą  p •  k o- 
j .i w e.— I ó I n o c n o - N  i e n> k i, A n»g i e 1- 
K i, P  r  y ż a u k i i 8 i  w a j  c a r  k i p rlec.-r 
M r s  I n i l i y  I i e i s u c r ,  obecn i e  1 . 
I.‘ ;i o li e u s t s i n g a s s « Nr .  8 , W  z e n .

Schlesische Obersalzbrunnen.
SO berbrunnen.fi

1)0 l eczenia  eborób k r t a n i ,  p ł uc  i ż o ł ą d k i ,  s k r  fnł ,  c ł e r p i e ń  n e r ek  i p ę c h e t z a ,  
w p e d a g  ze i c i e r p i e n i a c h  h e m o r o i d a l n yc h .

S k ł a d y  z n a j d u j ą  =ię we ws zy s t k i ch  a p t e k a c h  i s a ł a d a c h  wód m i n e r a l n y c h
w k r a j u  i z a g r an i cą .

R o z s y ł k a  k s i ą ż ę c y c h  w ó d  m i n e r a l n y c h  w  O b e r s a l z b r u n n .

Furbach 3r Striebol).
S k ła d y  tue Lw oi. ie  u  p p .  /?. M endro ch o .n icza  i 11 i k t . tr a

G oldbaurna .

Jedyny  M edal p riy inŁ ny  te j industry i aa w ystaw ie powsz. w P ary  iu  1878 r. 
o trzym anym  został przez p. Daubin.

# •  P A P I E R  D A U B I N ’A m
c Upesy od wszelkich innych do truc ia  MUCH i O W A D Ó W - V

o s — !■ r if  o tam , doayć zrobić próbę z jednym  arkuszem  i porów nać z papierem  Iiu lm *  fabrykan ta , 
■is tego p sp ie rn  jaat dow odem  jego skuteczności i wyższości nad  inne. Je s t to p roduk t b a n k o  ta n i, 
m y, •  zatem  m ogący być zprzedaw anym  przez każdego kupca. Sprzedaje się w ry sach  800-ark n - 

m *w y«b, podaielonyeh na paczki z a rkuszy  (do sprzedaży po 5 eent. za arkuM ).
W W armawM  w składach aptecznych: P P . W aligórsk iego , M rozow skiego i Spieasa, w  ap tekach  P P , Bar- 
cza, Z iem fńtklago, e tc .;  w Kaliszu w ap tek ach : P P . B ryndzy i P rusinow skiego; we Lw ow ie w aptekach  :

yżanowskietfo, etc.

W e/

Papier n im f y
do ozdobienia i przylepiania 

na okna, drzwi i t. p.
l>iaJy. k o lorow y, ?, n apisam i, 
dpionknoi, obrazaiM , kw iatam i

Ctft. 1290 1 2 - 0

A L O J Z Y  H O B H E R
Lwów, ul. Karoli Ludwika l  13r

(daw niej cukiernia Ttoikleiiderd).

> tmiifi) «kład glywm w ma ju jn a c h  «  K. MIKCLASCriA, 
i u w w ystkich ap te ’ ar j ,  frynyerów 

i mag&iynaclL perfum.

rudt-r 
r y ż o w y  s p c e y a l n i e  !?

1’1’IYlJOTi.iW' ,Y I  B.;,i! l i.il jS
P rz e z  JŁ!« P A T , P a U ry ia A ta  P c r lu ra  * 

P A l f Y i ,  Ulwa do la Puix, 9, P A h Y Ż  j f
G JS /S fcfr-i

Prcmjowane na wcstawacL 
światowych: w L u d /li t  
1867, w Paryżu 1867, w W.e- 
d- ■ 1873 w Paryż,. 1878.m

Fortepiany na raty
iłl.i Wiedniu i dlit prowint-ji koncertowe, 
salonowe I krótki* jak również pia ina 
z fal ryki na '-'ty świat zimnej lii my cks- 
p o r t n w e j  Cottlr. tiraaier Wllh. Meyer we 
Wiednia, f l f  H8 'i, 40u,  45o,  "ido, r.óo, eoo 
t 5 0  zfe Knreą;v*H.M innyyh  ii rui 280 — i i O  d  
C la f i e r - y e y n c i i l e h ta  u. T je ih -A i ia ra l ł  
I# A .  rl h  i e r f e l d t t r , H i e n  , V I J .

R n r - * o a * s e  7 1 .  6 5 1  3 - 0

Łkstrakt roślinny
( Y e g e i a b i l i e n  e k s t r a k t )

D r  S C  H  W  K I G  K  R  A

lrtezy nod gw>raoeją w przeciągu 4 tygodni 
wBzystKie Watki »u»L,i. j kt j  tu i polnej*, 
uftłabieaie płeiuw«, eraz bedąoe w począ­
tkach choroby nerwów 1 ailecta pacierzo­
wego, wszystkie ia< inne eburob^ preiow» 

w jak uajkróiłzyu caaeie.
Dos)aó Hiotua flakon po a |  jls  wra. 

z opisem użycia i koreepoudeje'* l»»po- 
ś cii iio u 581 34 —o

Dr. SokweUera w Wledili
f l f f  T s i n l n n a .  » ?

i l i a
za wielką butelkę 

erygiinalną
1  zł r .  d c  c-nt. e 4 1*

M

i  P O H A l l i O Z Ó W K A
są  napojt) sm a czn e  i s tr a w n e  w  pa iw yźszym  

stopniu, nabyte przez d es l> L v  an ie n ajszlach e­

tn iejszych  O W O C Ó W .  B78 2 - 0

Meiiri je u b y ć  we wszystkich <epszyjh sklepach korzennych.

/iinsteriam er Liiiaeur-FaDrilc Connuandii-Gesellscliaft iu Módlicg bei Wicu

Tylko 3 złr.
l i m t i m  i t t j i a r ś l i i e j u  

dl4 podarunek , .0

naurociystości.
iP a £ U i |L k ą  p o  u m a W y c h ) .

P o r t r e t y
w i i i l k o ś o i  u i t f f i i l M *

1-i‘ż d t j  jjoiógiujji W p b i t . i  1 p  
l o i l o b i c ń z t w o  pod g w o i a u c j ą .  

liu-tiir</.a sio w prze<Ti:i<rn l i1 dni. 
h-otogrufji nin psuje si>t. 

Premiowany Zakład artystyczny 
s l l . ł l i  l t l t  U  I I O D  i H t  H I  U .  

W ie n .  I I .  l i n .H s e  I f u r w u e s e  ti.

030000000000000000000009
r w o i s r i c z ;

Z ak ład  zd ro jo w o -k ąp ie lu w y  (w Galicji) s ta c ja  kolei Iw o n icz

Szczaw? tai. słone—jod i lira zawierające.
'GjpitTo miueralne, bor.)win<we, i^lfwiowe, tuszowe i rzeczn i1.

M leko, żętyca, i n h a l a t o r i u m .  m s  2 - 0

Znakomita stacja kl imatyczno-lecznicza. /
Snzoa od 20. maja do koń a wjY.efśnia.

Lekarze:  Dr. KI. D ębick i  i  Dr. Z. Kicf/er  r. z.

0  S kład y wód i przetworów zdrojowych :
u pp. I \  Mikolaacha, W .  Uoidtmi ins, K. Meudroi how icza w n 

Lwuwie i we ws; ystlnfjr •'pitkach na |  row; 11 c 1
P rospekta  etc. etc. rozsy ła  D y  rek ' ja .

IpOOO O O O O O O O O O O O O OOOOOOO

1  Ces. król. uprzyw. galic. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
" w - 3 r d Ł a j e

od dnia I, kwietnia 1887 r. począw szy  
w© Lwowie nu ia-0

i pi-7.cz lilio

w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopola
&  -

ńsygnaty kasowe
3 " , ° /  pf.itm w HO dni po wypbwi.ed.o-ain 

' „ . .  O'' , -  „

* 7 . " 'u , .■ ', l ,  - ”

1 .4 ł h w , 1. k u i c i i i i a  l b S 7 .

(Prze li iik ule będ îi* pła, oiij j I D 3 r x e l 2 c j ć x ,

N a  s - z o n  polei-am mój teii-i,> zaop a­
trzony skład o r y g .  S a k a  s i e w n i -  
k ó w ,  p ł u g ó w ,  b r o n  i  i n n y c h ,  
i  a r z ę d z i  i  m a s z y n  r o l n i c z y c h  
p o m p ,  s i k a w e k  p o ż a r o w y c h  
i  t .  p .  wedlu<> /n a u  g o  w \k i  ń c / , - 1,dt« 
I u z n : i - / i U D  r> (łukowany li i*, u  auli.

R e p a r a c j e  u s k u t e c z n i a m  i  o b l i c z a m  n a j t a n i e j .

J. WYCHERA
L w ó w ,  u lica  Grod eka liczba 47.

Ces. król. uprzyw il. ga lic .  akcyjny

BANK HIPOTECZNY
kupuje i sprzedaje 1299 a 1 8 - 6

wszystkie papiery wartościowe i monety I
p o  k u r s i e  d z i e n n  y m  |

Z1<‘- e il ia  z prowincji w yk o n u jj  s i ę  bez  prowizji o d w ro tn ą  pocztą . I

K O J M  K  U R S

rozp isu je  s ię  n a  posadę, k o n t r o l o r n  d la  To w a rzy ,  tw u  
za liczkow ego  w  M o śc isk ac h ,  z ro c z n ą  p ła c ą  60 0  złr . ,  a  to na 
razie  p ro w iz o ry c z n ie  n a  t e k  je d e n ,  po u p ły w ie  k tó reg o  może

być s tab i l iz o w an y .  1389 3 - 0

W y m a g a n a  j e s t  k a u c ja  w  w y so k o śc i  ro czn e j  p łacy .
U kw aiif ikow an i re flek tanc i ,  k tó rzy  w  m yśl §. 31 . s t a tu tu  

m u szą  b y ć  cz łonkam i T o w a r z y s tw a  za liczkow ego  w M o śc isk ach ,  
z e ch cą  w n ie ść  o d n o śn e  p o d a n ia  n a  rę ce  D y rek c j i  T o w a rz y s lw a  
za liczkow ego  w  M o śc isk ac h  n a jd a le j  do l ó .  M aja 1887 .

M ościska ,  d n ia  20 . K w ie tn ia  1887.

Bolesław Śmiałowski, Leopold Masiuk,
P i e z e s  Rady zagtfadowiaej. Dyrektor Towarzystwa zaliczkowego.

Świeża wode
C Z I G I E

z e  z d r o j u  L u d w i k a ,  z a l i r z n u a  d o  n a j s i l n i e j s z y c h  w  K u r o p i e  y z c z - 7  
s ł o n o - a l t a l i c z n y c h  —  j o d *  z a w i e i  ą«-ych ,  roz, ; ,  ł , g ł ó w n y  s t -1*1 

! e L s p o r l o w y  C 1390 1 '

A L O J Z Y  M U SZY Ń SK I w  Grybowie.

N A I T A L  d e  M I D I .
E sse n c ja  z cy tryu ian u  drzew a san d . i łu w ego  z B om b ay , n a j­

zupełn iej  czysta ,  w  k a p s u ł a c h  zaw arta  j e s t  zu a e z n ie  skuteczn iej  
sza a n i i e l i  ko p a h u  i  kubeba.  C zy n i n icp o trzeb n em  u żyw an ie  
w s 'e lk ic b  szp ry co w a ń  i w  przeciągu dni trzech  uT cza w s z e l k i e  
naj b ie g l iw s z e  i n a j w n e - j  za.starzi,ł- rzeżac/.ki, n ie  utiudznjąi* 
żołądka i n ie  udzielając n ie p iz y je m n e j  w oni u ryn ie .

S K Ł A D  w P A R Y Ż U ,  8. U L I C A  V I V I E N N E  1 w G Ł Ó W N Y C H  A P T E K A C H .

W e  L w o wi e  w  a p t e k a c h  pp.  M i k o l a s e h a ,  W e w i ó r s k i c g o ,  Z.  R a c Ue r a  
i S k l t p i ń  k i ego.  -514 6 — 0

Ważne, a więc czytajcie!
A b y  og r omn y s k ł ad  z e g a r k ó w  k ieszonkowych  j a k  n a j p r ę d z e j  sp i en i ę żyć ,  s p r z e ­

d a j e  s i ę  na  wszys t ki e  s t rony  ś w ia t a  2 ' i .1 UO d o skona łyc h  Zega rków n a j a - w s z e g o  sys t emu,  
po n i eb y wa l e  t .ui ieb cenach  ; a  k o p er t y  tych  zeg. i rków i ic-li z r cgu lowai i i e  s.uue j uż  
t y l e  Kosztowały,  i le s ię żada  za  ca ły  zega rek .

Sp -z ed a j o  s ię :
c y l i n d r o w y c h  w p o s r cb r zanyc l i  luli n ik l owyc h  kope r t  i . h  ze szkł em 

p i a s k i e m  i c y f e r b l a t em i-maijow-. z a m i a s t  9 z ł r ,  tylko 4 ‘60 za sztukę.
ńitO Ó  a I I k r ó l i ’ w kope r t a c h  jKisiebr/ .anycl i  lub n i kl owych ,  n a  13 k a m i e n i  

/. scktmdl i i k i t u i .  s z k ł e m p ł as k i e m i . -yferbl i t tem etnal j . ,  z a m i a s t  13 złr . ,  t y l s o  (i-4o.
ń-lOlĄ -t c n i o a t o i r ó w  w ko j io r t ach  u u j l o j s z y c h  l i iktowyct i  lub  .1 o u ti I o,

/. \ ś ni i c ti i ty u, w e r k u 111) ; .« kun Inikioin.  meel ianiezi ieiu u r / ą d z e u i c m  ' . s ka / . ówek  cm.il j .
, \ t'.-,!> 1 tein, l. tz k I u e / y k a  di, i i i ikręcnii ia,  / . . imiast  12 zł r . .  t y lko 6 zł r .

4 0 0 0  i f i n o a ł o i r ó w  s r e b r n y c h ■ z cz y s te g o  13- ł u towego  s r ebiu ,  do nak r ć-  
. iftfia l ez k l uc z y ka  a a  kó łeczku ,  z mc oha t i i cz nom u r zą d z e n i e m  ws kazówek ,  s uk und . l i ­
k iem,  p ł as k ium s / k ł o u j  c yf e r b l a te m e m a l j ow a o y m i t. d. ,  d a w n ie j  20 zł r . ,  t e r az  12 zł r .

lUiiO s r e b m y r h  a n k . r o ~ r e i n i i u t ' t i i ó i r  z czys t ego  1 3 - ł u tow e go  sr  br a ,  
I o t rój  na k o j e r t a ,  1111 j ł LPUs Y ze 8a re k  świa t a ,  kt.óry wszędz ie  kosz tu je  33 zł r . ,  « i" 1*10 
t . l k o  1s zlr.  z .  s z t ukę .  ,

Dl, k i iMeę o  z e g a r k a  d o b i j a  s ię z a  d a r m o  pięicuie p o z ł a c a n y  ł » n e u - / e  . 
7.a di ikładuv i r e g u l a r n y  i-liml ka ż d eg o  z e g a r k a  p o ręcza  s ię  , . , . •

Nie  j .awii i i '  u z a n i ed b a ć  n ik t  s ko r zy s t ać  ze sj .osobnosgT,  zaop . i t t /,) i. . lę
u mnie  w z <‘a n k  j>rt;‘lk<>, gd_\i  te twehło zos t una  s p r z e d a n e .

R o z s y ł a c i e  za n a d e i ł . n  ni n a t ó y t o ś e  lub  za  p o b r an i em  przez  s k ł ad  zegark 
H .  A ■■ f o l ,  w WiedniU)  I I .  Gr os i e  S j e r l g a s *  nr .  3. 680 2

0*1 3 0  l a t  <lo^ w ia d c z « n c .
B e r g e r a  z z i e d ^ c a n e

M Y D Ł O  d z i e g c i o w e
] . r7.07. Kiirtkoniitoói:i lokurskie ,  i i i ywnue  w róziiyo.h pańsł iv;Dli  laurojiy 

/,(! ski i ikiom na

wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju,
oM.ldiwie c l nmi i , / . ne  J rys/., z -, pa r chy,  os tndy i pasożyl l ie &  4
w eld i 1,1(1/.l»z u a  czerw.Iiios.- nosa,   ......, pocenie
mi,'  ł i u uu /  we włosach  J i e r y  r u  m y  d l  O d z i e g c i o w e  \  B-* 
ż twie i - i  Co i . roeeut  mazi  d ę t e  w u ej i różni  s ię od wszys tk ich  T — T T "  
i nnych  tego g a t u n k u  luyduł  w han Ilu sic z n aj du j ących .  —

D l a  mi iku i ee i a  po my łe k  proszę, wyraźni e  żądać.  J t e r g e r a  m y d l ą  d s i e y -  
i*ioW€(/o 1 uwazae  na  znana  m a r kę  och r onną .

N ł  u p o r c z y w e  c i e r p i e n i a  r . a s k ó r r y e  używa się z a mi as t  m yd ła  d u e g -  
"Tiowego ze sk a t l f ' em

Bergera medycin.igo mydła dziegciowo-siarcianego
i wtedy  na l eży  ż ą d a ć  B e rg e r a  m y d m  s i a re z a no -d z i eg c i owc gu ,  a lbowi em za-  
granie/ . i ie w y r o by  imi towane  są bezskuteczne .

Ł u g o d u i ^ z w n  mydłem dz i egc iowem na  usut i ięcic r \ ieczyst>jóci  p t c l ,  
n a  w y  zuty sk<>rne u dzieci ,  t udz . ez  j ako  dosk o n a ł y  ś r od e k  k osme tyc zny  do 
myc i a  i k ą p i e b  w eodztenueni  użyciu s łuży

l l c r ł ż p r a  t l i r u r y u o w e  in y t l ł t t  d i i e g c i o w c ,
które  zawiera  3- procent  gl i ceryny i j e s t  pe r fumowa ne .

Cejia sz tuki  każdego  gatunku 35 out.  wraz  z broszura .  714 a  B - I S  
F a b r y k a  i g łówny  skład wysyłek  :

Apt<'l'nrx G. UrJi & Comp. w  Opairie,
P re m i o w a n e  honor owym dyp)ymelll u;l mi ęd zy na r od owe j  w j s t a w i o  l ar maceu-  

t.yeznej we W i e d n i u  1t>S3.

i  ,n  yn>» d l a  L i r o w a ;  u X. Ka r c ze ws k i e g o ,  (IlićłJ G r ó d e c k a  1. 7 ' f  
u pp.  apl t  k a r z y '• P i d r a  Miknl ;, Scha,  Z yg mm i l a  R u  ke r a .

l . n  d c / a i f  u ją., ap t c i  u z y :  II.  B l u m en fe l da ,  1C. Kr zyż a nows ki ego .  
J a k , ' ba  Be i s er a ,  U. J'’r aucng l asa ,  1*. ( toi l l iofera ,  J  P i ep e s a  ; W  ’’ a r n o j ^ o l u  
u F.  J . un r óg i ew i c z a ,  L. F l e i s c h n i a n n a ; w  U r o d a c h  u M. Ki i laka , 
ir  S t a u i s l a l , ,o ir^e  11 Macury ,  A. Be i l ego i A.  A 111 i rowicza .

I

Sukno
733  8 — 0

dobre o-attmki, b rdzo tanio , o r a ł  

r e s z t k i .  P r fb k i na okaz przesy łają  
s ię  niefrankowune b zw ło c zn ie .  Dp. 
kraw cy otrzym a.ą  bogato  asortowano  

książk i z w zo ram i.

Skład fabryczny sukna
„Z uui w e is s e n  L a iu rn  B rttn n . * '

Nowo otworzony handel drobiazyow^

A .  S i  D  I .  A .  I C
u e L w o w ie , p r z y  u lic y  Sob iesk iego  l. O.

P o l e c a  S z a n o w n e j  P.  T.  P u b l i c z n o ś c i  

W -z - lk ie  p o irz1 by do k m w ie c c z y z n y ,  haftu i s zy d - łk o w a n ia -  R o b o l i  v‘ 
kanw ie  za czę te  i wyki ń  zon e ,  P rzybory  toa le tow e. I n s t tu a ie n 1,! muzy**®*,’ 
znakom ite  struny i częśc i  sk ła d ow e  do w sze lk ich  i n s t r u m e n t ó w  w .,

rowej jakości po niskich cenach.
Łaskaw e zamówienia miejscowe pocztą odwrotną uskuteczniają

G es. król. $  wył. u p r \

K r a w a t y  p a t e n t o w a n i
T N A J u o w M K y  W y n » l a z e k .

K r . . " .. t k i  bez sz; i l k i  l u S  ;a k i e i k o l w i e k  i n a s z y n e r j  > 
li  przi z s ;  rę ży a ę  znpmtine.

l i o rzyśc i ,  j a k i e  K  r a w a f y p a t e n t o w a n y 1S 01
p rzed  in i i emi  d o t ąd  uzywAnemi .  są  t ego rodza ju .  -^ika 
t c . / . ue  s ą  '  izelkie ich zal ecanie .  Ż wr a c i . m  tedy 
u wa g ę  n» m jwaa iiiejszą zitji tę k r a w a t ó w  p a t e n  
M Ł n i i y c h ,  a .0 na wygodę  |uv,y w k ł ad an iu ,  z a akon i l  
d o p a s o wa n i e  na  kołni e r zu ,  na j wy ż s ze  e l eg an c j e  i trwało®

fabryka krawat H c n n a n K o s a k ,  W i c * 1’
»Skł-u i nrtnw <y • V II.  N euh u g a ss e  29  ; sprzfó®^ 

owa i VII- Mariufciifer-t:a s 86. Wyt^T 
ka n a  prow in c .ę  za pobraniem . 6S»

Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i en i a  r o i ma i t e.

po 1 ’/ ,  centa od wyraz i.

* 7 dolny ek sp eo jen t  (su b jek t)  znaj 
Ł  dzie  uinii szczetiie  w sk ładz ie  farb 

A 1 o j /. e o- o II ii b n o r  a. L w ó w .

S u l t j e k t a  poszukuje  h a n d e l  M  lf^
W .  A d a m o w i c z a  w B r o d a c h .„  “  j»'

I jy r u a ę  s z e r m i e r k i  udzicl* j_ 3- 
i I I  dawni e j ,  t ak  i obecn i e .  A d t y  c p 

u l ica  W c k s l a r s k a  I. p i ę t ro  od 3. , j tT.^« 
p o ł udn i u .  Z  usz auowaui en i  P  i I

yji

n o s z u k u j e  s i ę  o s o b y  która t iy  się 
l  z a j ę ł a  (we Lwowi e)  g o s p A a w t w e m  
domowci i i  -. go t owa n ie m,  t i ie l izna etc.  B l i ż ­
sza  w i a d omo ś ć  ul.  P a ń s k a  1 7, I.  p i ę t ro

Pr a w n i k  z zawodu ,  poszukuje  p o i  
bardzo p r zy s t ę p n ym i  w c m u k  >mi A d m i ­

n i s t r ac j i  k a m ie n ic y  w micie" . i  pa tożouoj ,  
j ako  ubocznego  za j ęc i a  I l u ż s z a  wi aa o -  
mość w Ad mi  l ist iHcji  „Dztun.  Po l sk i ego . "

e r b a t ę  ś wi eż ą  t a n i ą  o t r z y m a ł  Z a k ł a d  
Jdszczysz.yua,  ul.  O r m i a ń s k a  1. 2.

e r n t y ,  d ywa ny ,  c h o l u i k i  i ob i c i a  
G  powozowe w wi e i k i m wybor ze ,  po l eca  
na j t an i e j  St .  W y s z y ń s k a ,  Lwó w,  O r m i a ń ­
sk a  1. 26 163

H
C:

Głi z  e t a  do s p r z e d a n i a  lub w y d z i e r ż a ­
wi e n i a !  P i s mo  j e s t  poważne ,  kaucjo-  

nowane  i dob r ze  się r ent i i jac jŚ Of e r t y  
n a d s y ł t ć  l i s t own i e  pod a d re se m : G a ze to ,  
poste  restante- Lwów.  Iri4

Poszukuję  d z i e r ż a w ę  od 200 do :!nt) 
morgów.  B i u ro  Mi t t iga .  ul.  S ys t u s k a  a.

W G r z ę t l z i m  .1 k i l om e t ró w od I ,wo-  
v . a , * os t  w j iałacu 8 p okc i  u m e b l o ­

wa n yc h ,  /. k uc h n i ą ,  sp i ż  n i ą  i p i w n i cą ,  
na  l a to  do wyi iajTeia Ś wi eż e  p owi e t rz e ,  
ogród  s | o iee rowy,  l as  sz p i lkowy  pół  k i l o ­
m e t r a  odda lony .  B l iż s za  wi ad o mo ść  11 
r z ą d c y  w Grzędz i e ,  p o cz t a  Dn hl an y .  101

. , . .  . . j , .

HM n a e l  k n a u e r u  
p r a k t y k a n t a .

p o ® * 1

K
pł)’*®

r e i l e u s  o r zechowy z tn i rmi i1'0' ^ .  ^  
óżka,  lus t ro ,  d y w a n 1̂d wa  łóżka  

s j u z e d a n i a ,  ul.  A k a d e m i c k a  2 0 ,

Bi e d n a  r o d s z i u a ,  ojciec < ' " ‘y ^ e  
3 mies i ęcy  ciężko el tor / J i

dz i ec i  mrze  z g ł odu  —  p r os z ą  ^ - e ó 1 
wsparc i e .  Z a m u r s t y n ó w  pod L 'v0 
S z yn ów k a  1. 2 )8 .

Mieszkania i sklflP^
po 1 c e n c ie  od

Dw a  p o k o j e  i  k n c h n l t 1*
tuski- 1. l ó ,  do na j ę c i a .

\  o  Q  z }"-7.yna {ei23-
I .  U ,  O  ul. K r as ze w s k i o go  , ii>‘

l i e s K k a u i a  I p i ę t ro ,  5 P“ i?Mł \ ; s n n ł « ! ■ * * •  * j.* i^w * « j  -  . • | | » -  i y
Konem,  II .  p i ę t ro  5 pako* i j Pg o ‘; x <  

od Maja  do naj ęc i a ,  ul. K r a s z ę  ^  po ^.

q -T a t r 3cie ę t ę o T j j f e ł“'f̂ ja ^  Wj
I  z k u c h n i a  znra. .  — , ..t.m

z kuchnią zaraz albo 1.

Wń r o d n i l e A c I t i  p r/-y j i s z k ^ j f i i f f
na i s jue j  1. A. j®«t W " J  oW*ci  »«'

II .  p i ę t rze  s k ł ad  . ące  s , ę  * ^  %vj J
sa lonu  3 pokoi  i jn-zcdnoki ' J , #z 
cl inią ,  s t r yc h e m i p i wn i cą  
na j ęc i a

W y d a w c a  i  r e d a k t o r  o d p o w i e d z i a ł n y  J u z e l  L f t a k u w u i c k i Papier z fabryki eztftUuskiej. Z Drukarni .D a iea u ik a  P olsk iego"  pod zarządem  J a n a  M i t t i g a .


